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W ŚWIETLE ŹRÓDEŁ PRZEDSTAWIŁ
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D R .  A N T O N I  Ś M IE S Z E K
PROFESOR UNIW. POZNAŃSKIEGO. S4-  , ^

(Uw. Prawie wszystkie teksty, w tym zeszycie zawarte, podane są w inniey-' 
szem lub większem skróceniu. Miejsca opuszczone zaznaczono w  Uumacziniu^wi' 
kropkami. Wyrazy objęte nawiasami dodał tłumacz od siebie, vd^ą^z i^© łT _YA 
nienia lub objaśnienia tekstu, który w  oryginale bywa często bopdzp^jSęzł^i^ ' 
i przez to niejasny. Opuściwszy to, co w nawiasach, otrzyma^yTehyifeAy^ąlf 
i w  większości wypadków niemal dosłowny'przekład dartego

i  1 ^  ą W '' \
V /  STAROŻYTNE PAŃSTWO. x ^  ; '

, ‘/t, 1. Biografja jednego z wysokich urzędników,
. znakomity Egipcjanin Weni (zwany także Una), żyjący za czasów 

v i- «ijy \VT tlynastji (2625—2475), pozostawił nam w  swym grobie, w  mieście 
V > ;/ v, f.-r^ydos, obszerny napis hieroglificzny, w którym w  sposób bardzo 
2 ¿4-! ibjeszcze prosty i naiwny opowiada potomności swoją biografję. Karjerę 

[ )  i urzędniczą rozpoczął on od podrzędnego stanowiska w  administracji dóbr 
( królewskich i, awansując postępowo, doszedł w  przeciągu swego dłu­

giego żywota do najwyższych w państwie godności, ciesząc się wiel- 
kiem zaufaniem i łaskami kilku faraonów VI dynastji.
Książę, namiestnik górnego Egiptu,..; stróż (m iasta) Ncclien1  je ­

dyny towarzysz (i p rzy jac ie l) króla 2, pow ażany u (b oga ) Ozirisa, w ładcy 
m ieszkańców zachodus, W eni.

M ówi on (co  następuje):
(Byłem  m łodzieńcem ), którego przepasano pasem 1, za panowania 1A r  .

jego  majestatu (k ró la ) T e t i5. (P ie rw szy ) urząd (p iastowałem ) jako do- ł J O
zorca magazynu pługów, (p o lem ) bytem rządcą (jednego z )  dóbr fa 
raonow ycb Za panowania faraona Pep i (I-go  M eri-R6') zostałem w yż­
szym urzędnikiem w  administracji dóbr (królewskich). (Następnie) jego  
majestat (P ep i I ) nadał m i godność towarzysza (kró lew sk iego ) G i na­
czelnika kapłanów (grob ow ych ) jego  piramidy...

Jego majestat zam ianował mnie (tak że ) sędzią Neclienu, (a lbo ­
w iem ) serce jego  (m ajestatu ) kochało mnie bardziej, niżeli każdego 
(innego) swego sługę. Ja sam jeden razem z (g łów nym ) sędzią i w ezy ­
rem  prowadziłem  dochodzenia w e  wszystkich tajnych sprawach w  im ie­
niu króla i jego  sześciu wysokich trybunałów. (A lbow iem ) serce jego
majestatu kochało mnie bardziej niż każdego (innego) sługę.

W yjednałem  sobie u jego  majestatu pana (m ego i)  króla, żeby 
przyw ieziono dla mnie z (kam ien io łom ów ) Tura sarkofag z białego 
kamienia 7. (W ię c ) jego  majestat w ypraw ił (sw ego ) skarbnika k ró lew ­
skiego 8 z (jedn ym ) kapitanem okrętu i załogą, ażeby pod jego  k ie­
row nictw em  sprowadzono dla innie z Tu ry  ten sarkofag. ( I  skarbnik) 
pow rócił z nim na w ielk im  okręcie ( i  przyw iózł go ) razem z w iekiem

1 Stolfca górno-egipskiego Państwa w  czasach przed-dynastycznych:
»Stróż Necheuu« i »sędzia Nechenu« są to stare tytuły wysokich urzędników-

2 Tytuł dworski. 3 To jest umarłych.
* To znaczy: uznano za dorosłego i jako takiemu nadano pas.
8 Pierwszy faraon VI dynastji. 6 Uchodziło to za wielki zaszczyt.
7 Każdy Egipcjanin już za życia urządzał sobie grób. Pomoc, jaką mu 

przytem ewentualnie okazał faraon, była dowodem największej łaski króleyyskiej.
8 Który był zarazem generalnym intendentem dworu.
Teksty  ź ród łow e Nr. 1. (E g ip t  starożytny).



i drzw iam i (do  grobu ) i z dwom a kamieniami na odrzw ia i (p łytą na)
stół dla ofiar (grobow ych ). N igdy (jeszcze ) nie zostało nic podobnego 
uczynione dla żadnego (innego królewskiego) sługi. Bo też ja (byłem  
znakom ity według serca ( i  zdania) jego  majestatu, bo też ja  byłem  
m iły dla serca jego  majestatu, bo też ja  byłem  ukochany przez serce 
je g o  majestatu.

Gdym (ju ż  przez dłuższy czas) był sędzią Nechenu, jego  majestat 
zam ianował mnie jedynym  towarzyszem  (królew sk im ) 1 i w ielkorządcą 
ogrodów  (? ) faraonowych...... A  ja  spełniałem (te ) urzędy ku zadowoleniu
jego  majestatu, (za rów n o ) przy dworze (jak  i) w  czasie podróży króla 
(ja k  i)  na postojach (w  drodze). Spełniałem swe urzędy najzupełniej 
(b ez zarzutu), tak że jego  majestat chwalił mnie ponad wszelką m iarę....

(P o tem ) jego  majestat postanowił odeprzeć azjatyckich Beduinów, 
m ieszkających na piasku i jego  majestat zebrał wojsko, (złożone z )  wielu 
dziesiątków tysięcy. (Zebrał je )  w  całym kraju południowym , (k tóry 
zaczyna się) na południu u Elefantyny *, a na północy (kończy  się) 
u A frod itopolis3. (Zebrał je )  w  kraju północnym po obu jego  stronach4... 
(a  nadto) w  murzyńskim kraju Jerlel, w  murzyńskim kraju Madżoj, 
w  murzyńskim kraju lam, w  murzyńskim kraju W aw a l i w  murzyń­
skim kraju Kau, (o ra z ) w  kraju Tem eli (l. zn. w  L ib ji).

Jego majestat postawił mnie na czele tego wojska, chociaż (b y li 
• w  n iem ) książęta, chociaż (by li w  niem ) urzędnicy, strzegący królew ­
skiej pieczęci, chociaż (by li w  niem w ysocy dworzanie, noszący tytuł) 
»jedyn i towarzysze (króla  w )  pałacu«, chociaż (by li w  n iem ) naczel­
n icy (pow ia tów  czyli nom arcliow ie) i komendanci tw ierdz południa 
i kraju północnego), i »tow arzysze ukochani (przez . sw ego) pana« 
i przełożeni kapłanów południa i kraju północnego i w ielkorządcy 
ilób r królewskich. K ażdy (z  n ich ) stał na czele oddziałów  południa 
lub kraju północnego, (a lbo na czele za łóg ) tw ierdz i miast, którem i 
rządzili, (a lbo  wreszcie na czele) Murzynów tych kra jów  (nubijskich, 
które wym ieniłem ). Ja miałem dow ództw o nad nimi (wszystkim i), cho­
ciaż zajm owałem  (podów czas ty lko ) stanowisko zarządcy dóbr kró­
lewskich.......

( I  dowodziłem  tą arm ją tak dobrze, że ) żaden z nich (t. j. z żoł­
n ierzy m oich ) nie skrzywdził (? ) drugiego, żaden z nich nie rabow ał.....
(żaden  nie odebrał naw et) sandałów temu, który przechodził drogą .
żaden z nich nie zabrał (bezprawnie ani kawałka) chleba w  jakiem - 
ko lw iek  m ieście (egipskiem , przez które maszerowali), żaden z nich 
n ie zrabow ał nikomu z m ieszkańców (ani jednej naw et) kozy....

Samego opisu wyprawy Weni nie daje. Natomiast powrót z niej
opisuje w  kilku analogicznie budowanych strofach, które stanowią pe­
wnego rodzaju prymitywny hymn na cześć zwycięstwa:

1 Wysoki tytuł dworski.
2 Wyspa u pierwszej katarakty nilowej, na samym południu Egiptu. 

Egipcjanie zwali ją  Abu, t. zn. »wyspą słoniową«, co Grecy oddali później 
przez Elephantine.

8 Miasto w  średnim Egipcie, niedaleko od Fajumu; czczono w  niem bo­
ginię nieba Hathor, którą Grecy identyfikowali ze swoją Afrodytą. Stąd jego 
nazwa grecka Aphroditopolis.

* To znaczy: we wscboddiej i zachodniej części Delty.
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I pow róciło  lo wojsko szczęśliwie,
zn iszczywszy kraj m ieszkańców pustyni.

I pow róciło  *to wojsko szczęśliw ie,
spustoszywszy kraj m ieszkańców pustyni.

I pow róciło  to wojsko szczęśliwie,
zburzywszy jego  tw ierdze warowne.

I pow róciło  to wojsko szczęśliw ie,
w yciąw szy jego  drzewa figow e i w inne krzewy.

I powróciło to wojsko szczęśliwie,
rzuciwszy ogień na wszystkie jego....?...

I pow róciło  to wojsko szczęśliw ie,
w yciąw szy (w  pień) w ojow n ików  jego  w  licznych

[dziesiątkach tysięcy.
I pow róciło  to wojsko szczęśliwie,

uprowadziwszy wielu z nich w  niewolę.
f

I jego  majestat pochwalił mnie za to ponad wszelką miarę. (P o ­
tem ) posyłał mnie jego  majestat (je s zc ze ) pięć razy, ażebym  prowadził 
to w ojsko i zniszczył tern w ojsk iem  kraj (Beduinów ), m ieszkających 
na piasku, w  czasie każdego ich buntu, ja  zaś wykonałem  lo  (zawsze 
w  ten sposób, że ) jego  majestat chwalił mnie za to ponad wszelką miarę.

K iedy (w  jakiś czas potem znowu) doniesiono, że wybuchł bunt....
wśród tycli barbarzyńskich narodów, w  kraju (zw an ym ) »N os  anty­
lopy«, ja  wyruszyłem  (znow u ) z tern wojskiem , jadąc (tym  razem ) na 
okrętach. W ylądow ałem  na najdalszych w zgórzach  (tam tejszych ) gór, 
na północ od (te go ) kraju Beduinów, m ieszkających na piasku i p o ­
prowadziłem  (d a le j) swe wojsko drogą (lądow ą). I powróciłem  (zw y ­
cięsko) pokonawszy wśród nich wszystkich buntowników  K ról gór­
nego i dolnego Egiptu, pan (m ó j) ¡yier-en-Re' \ ży jący w iecznie, zam ia­
nował mnie księciem i namiestnikiem górnego Egiptu, od Elefantyny 
na południu aż do Aphroditopolis na północy, gdyż byłem  znakom ity 
według serca (i zdania) jego  majestatu, gdyż byłem  drogi sercu jego  
majestatu, gdyż byłem  umiłowany przez serce jego  majestatu... N igdy 
(jeszcze przedtem ) godność ta nie^ była nadana żadnemu (prostem u) 
słudze (królew sk iem u) 2. (Ja zaś) byłem  namiestnikiem górnego Egiptu 
ku (w ie lk iem u) zadowoleniu (króla ). Żaden człow iek (ż y ją cy ) w  nim 
nie skrzywdził (za  moich rządów ) drugiego i wszelkie urzędowanie
w ykonyw ane było (jak  należy ) , tak że jego  majestat chwalił mnie
za to (bardzo).

Dalej opowiada Weni z dumą i samochwalstwem, że faraon Pepi II 
Nefer-kc-Re' posyłał go trzykrotnie do odległych kamieniołomów po 
materjał budowlany dla królewskiej piramidy, zwanej »Blask piękności 
Mer-en-Rc'« (budował ją  Pepi II swemu, przedwcześnie zmarłemu ojcu 
Mer-en-Re', który panował tylko 4 lata) i że on, Weni, wywiązał się 
z tych trudnych i niebezpiecznych zadań tak sprawnie i szybko, jak 
nikt inny przed nim. Trzecią z”tych wypraw  opisuje tak:

Jego majestat posłał mnie (po  raz trzeci z polecen iem ), bym  
przekopał pięć kanałów' w  górnym  Egipcie (wrśród skał katarakty u Ele-

1 Jest to następca Pepi I-go Meri-Re', poprzednik Pepi Ii-go Nefer-ke-Re'. 
s Namiestnikami Południa bywrali zwykle tylko książęta krwi.

! *
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fantyny), bym  zbudował siedm szerokich ciężarow ych  tratew  z  drzewa 
akacjowego (w  nubijskim ) kraju W aw at (i przyw iózł na nich z Syeny 
w ielk i transport granitu). Książęta murzyńscy z krajów  Jęrtet, W aw at, 
Jam i Madżoj dostarczyli mi na to drzewa i ja  wykonałem  to (w szystko ) 
w  całości w  przeciągu jednego roku. (T ra tw y  te zostały spuszczone 
na w odę i naładowane w ielką masą czerwonego granitu 1 na (budowę 
piram idy) »B lask piękności Mer-en-Re'«. I wykonałem  to, co było ży ­
czeniem pałacu (t. j. faraona). ( I  przepłynąłem z tem i tratwami szczę­
śliw ie) przez wszystkie pięć kanałów, (k tóre kazałem  w ykopać wśród 
skał katarakty), bo byłem  znakom itym  , bo w olę  zm arłego króla gór­
nego i dolnego Egiptu Mer-en-Re',. obdarzonego życiem  (w iecznem ), 
szanowałem bardziej niż (w o lę ) wszystkich (innych ) b o g ó w 2, bo w y ­
konywałem  wszystko w edle w oli i rozkazu jego  ducha.

Ja jestem  "kochany (n iegdyś) przez o jca swego, chwalony (n ie ­
gdyś) przez matkę sw oją  , m iły braciom  swoim, książę i namiestnik
górnego Egiptu, poważany u O sirisa3, W eni.

2. Dekrety faraonów.
A.

Nefer-ir-ke-Re', trzeci król V dynastji (2750—2625 przed Chr.) 
uwalnia personel świątyni miasta Abydos (\y górnym Egipcie) od wszel­
kiej pańszczyźnianej robocizny na rzecz powiatu. .

Horus W eser-chaw  (t. j. król Nefcr-ir-ke-Rs').
D ekret królewski dó naczelnika kapłanów (w  A bydosie ) Hemwera. 
Nic pozwalam, ażeby jak ikolw iek człow iek miał prawo uprowa­

dzać kogokolw iek  z kapłanów, którzy są w  tym  pow iecie, w  którym  
ty jesteś, dla wykonyw ania służby pańszczyźnianej lub jak iejkolw iek 
(in n e j) roboty (na rzecz) powiatu.

(N ie  pozwalam  im za jm ować się niczern) ponad to, ażeby każdy 
służył (jedyn ie  ty lko ) swemu bogu w  świątyni, w  której jest i żeby
wszyscy razem  utrzym ywali w  porządku świątynie w  których są......

(N ie  pozwalam  też ) uprowadzać jak ichkolw iek ludzi poddanych, 
którzy są na jak im kolw iek gruncie bożym , (k tóry  został zapisany św ią­
tyni i w  zam ian) za który kapłani ( je j )  odpraw iają (tę  czy inną) służbę 
kapłańską1. (N ie  pozwalam  uprowadzać ich ) dla odbywania robót 
pańszczyźnianych lub (w ogó le ) jak iejkolw iek (in nej) pracy (na rzecz) 
powiatu.

(W szyscy  wym ienieni ludzie św iątyni) mają być woln i (o d  takich 
robót) po w ieczne czasy, na rozkaz króla Nefer-ir-ke-Re' i nikt nie 
będzie m iał do nich prawa przy jak iejko lw iek  służbie (pańszczyźnia­
nej tego rodzaju ).

(Z łożonym  z urzędu) i postawionym  przed sąd niech będzie 
każdy urzędnik..., któryby uczynił (coś podobnego) w brew  mojemu 
rozkazow i. Dom, rola, ludzie ( je g o ) i wszystkie (inne je g o ) rzeczy,

1 Z kamieniołomów u miasta Syene, w  okolicach pierwszej katarakty. 
Grecy zwali ten gatunek kamienia syenitem.

s Faraon jest dla Egicjanina »bogiem dobrym« na ziemi.
s Osiris jest władcą państwa umarłych.
4 Za duszę tego, kto im ten grunt zapisał.
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które do niego należą, mają mu być odebrane, a on (sam ) ma być 
zesłany na roboty pańszczyźniane.

Przypieczętowane (to  zostało) w  m ojej obecności królewskiej. 
Drugi (? ) miesiąc pory letniej, dzień 10-ly (? ).

B.
Bogaci Egipcjanie starożytnego Państwa fundowali sobie w  ró­

żnych sławnych świątyniach kraju osobne kaplice grobowe, w  których 
»po wieczne czasy« miały być odprawiane modły za ich dusze i skła­
dane im ofiary. Na opędzenie kosztów tych ofiar i modlitw zapisywano 
zwykle kapłanom danej świątyni jakąś majętność ziemską, wraz z nale­
żącym do niej inwentarzem i poddanymi chłopami. Taka fundacja, 
zwana »gruntem bożym«, bywała często przez faraonów uwalniana od 
podatków, robocizny i wszelakich ciężarów na rzecz państwa. I tak np. 
faraon Pepi I Meri-Re' (z VI dynastji) wydaje dla kaplicy grobowej swej 
matki w  świątyni boga Mina w  Koptos, następujący dekret:
Kaplica grobow a królow ej-m atk i Iput (w  świątyni M ina) w  K op­

tos, w  pow iecie koplyckim .
Rozkazuję, ażeby ta kaplica grobow a w raz z je j poddanym i ludźmi 

i trzodam i .w ielkiego i drobnego bydła była (na zaw sze) uwolniona od 
karmienia jak iegokolw iek  posła (królew sk iego), k tóry po jedzie w  górę 
r z e k i1 w  jak ie jko lw iek  sprawie 2.

Mój majestat nie pozwala (także), ażeby na tę kaplicę grobow ą
(i  na je j m ajątek) nakładano jak iko lw iek  obow iązek p rze w o zow y3....

(Natom iast) majestat m ój rozkazuje, ażeby ta kaplica grobow a 
była wolna (o d  wszystkich tego rodzaju* ciężarów ). I nie pozwala też 
m ój majestat, ażeby od (ludzi należących do ) tej kaplicy grobowej żądano 
wykonywania jak ie jko lw iek  robocizny, której się żąda na rzecz skarbu.

C.
Król Pepi II Ncfcr-kc-Re', który panował przeszło 90 lat w  XXVI 

i XXV wieku przed Chr. (pod koniec VI dynastji; nadaje świątyni boga 
Mina w  Koptos przywilej, uwalniający wszystkich jej kapłanów, pisarzy 
i robotników od wszelakiej obowiązkowej robocizny na rzecz »domu 
królewskiego« t. zn. dworu i państwa, (gdyż dwór i państwo były to 
wówczas pojęcia identyczne). Dekret królewski, zapewniający im te 
swobody, skierowany jest do wszystkich tych urzędników, którzy z ty­
tułu swej władzy, mieli prawo powoływać mieszkańców Egiptu na tego 
rodzaju roboty, a więc: 1) do wielkiego wezyra, jako do pierwszego 
ministra i naczelnika całej administracji państwowej (był nim wówczas ,
wuj królewski, Dżaw ); 2) do naczelnika górnego Egiptu, imieniem Che- 
wej, jako do namiestnika i wielkorządcy tej połowy kraju, w  której 
leżało miasto Koptos; 3) do władz lokalnych powiatu koptyckicgo, to 
znaczy do jego nomarchy (był nim właśnie arcykapłan świątyni Mina) 
i do podwładnych mu urzędników powiatowych, (bywali nimi prze­
ważnie kapłani). Nagłówek, data i adres brzmią tak:
Morus Netrej-chaw  4.
Drugi rok po 11-tym spisie ludności5, drugi m iesiąc pory letniej, 

dzień 28 (tego  miesiąca).

1 To znaczy: do górnego Egiptu.
8 Delegatom takim dostarczać musiały żywności i utrzymania te gminy, 

przez które przejeżdżali.
3 Chodzi tu zapewne w  pierwszym rzędzie o transporty materjału bu­

dowlanego, posyłanego z górno-egipskich kamieniołomów do stolicy (pod
Memfis). 1 Drugie imię faraona Nefer-ke-Re' Pepi Ii-go.

6 Spisy takie odbywały się, w  celach podatkowych, co drugi rok. W  tekście 
jest tylko: »(drugi) rok po" 11-ym razie«.
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Rozkaz królewski (zw rócon y):
1) Do naczelnika stolicy, głównego sędziego, w ezyra i przełożo­

nego pisarzy królewskiej lcancelarji, Dżawa *;
2 ) Do księcia i naczelnika górnego Egiptu, Cheweja;
3 ) Do arcykapłana (św iątyni Mina), do zastępców  arcykapłana 

i do (innych) zw ierzchników  powiatu koptyckiego.

Po adresie następuje właściwe rozporządzenie królewskie:

Przełożen i kapłanów  (b oga ) Mina w  (m ieście ) Koptos, w  pow iecie 
koptyckim  i zastępcy przełożonych kapłanów i w szyscy poddani (w ie ­
śniacy, spełniający) pańszczyznę przy św iątyni Mina i (w szyscy ) służący
(w  n ie j) urzędnicy i (w szyscy) robotnicy tej świątyni, k tórzy w  niej
są —  (co  do nich wszystkich) majestat mój zakazuje, ażeby ich brano 
na (jak ieko lw iek ) robocizny królewskie, (np.) do pasienia w ołów , osłów
lub drobnej trzody...... lub (w ogó le ) na jakakolw iek służbę.  która byw a
wym agana dla domu królewskiego. (Zakazu ję tego ) na w ieczne czasy. 
Oni są (od  tego ) wolni, (ażeby swobodnie m ogli służyć) Minowa z K op ­
tos. (Są w o ln i) od dzisiaj na nowro 2, na rozkaz i dla zbaw ienia (duszy) 
króla N efer-ke-R e '3.

Dalej wymienia faraon szczegółowo cały szereg urzędników górno- 
egipskich, którzy by ewentualnie mogli zmuszać funkcjonarjuszów świą­
tyni Mina do jakichkolwiek ciężarów na rzecz państwa, i oświadcza 
z pogróżką, że każdy, ktoby się w  przyszłości czegoś podobnego dopu­
ścił, ma być uważany za buntownika przeciwko woli królewskiej. 
Gdyby nawet kiedykolwdek nadeszło z centralnej kancelarji królewskiej 
rozporządzenie, powołujące wszystkich mieszkańców górnego Egiptu 
na te, czy inne robocizny, i gdyby nawet przez pomyłkę wypisane były 
wr tern rozporządzeniu także i imiona ludzi, należących do świątyni 
Mina, to władze górno-egipskie powinny te imiona wrykreślić i ludzi 
tych na robotę me powoływać. Dekret królewski określa to tak:

Z każdego rozporządzenia powołującego, (w ydan ego ) dla pow iatu  
(koptyck iego ), które będzie (k iedyko lw iek ) doręczone naczelnikow i
górnego Egiptu, ażeby według niego działał   m ajestat m ój rozkazuje
w ykreślić im iona tych kapłanów i tych urzędników, k tórzy służą (p rzy ) 
tej świątyni.

(K a żd y ) minister, (każdy ) pisarz królewskiej kancelarji, (ka żdy )
naczelnik pisarzy rolnych   i każdy (w ogó le ) urzędnik, spełniający swą
służbę, któryby albo przyjął; ( i  w ykonał tak ie) rozporządzenie, albo 
napisał (tak i) rozkaz, by imiona przełożonych kapłanów (b o ga ) Mina
(lu b ) zastępców przełożonych, (lub ) pełniących służbę urzędników .....
(lub imiona jak ichkolw iek ) poddanych, spełniających pańszczyznę dla
świątyni Mina lid) (jak ichko lw iek ) robotników  (św iątyn i) Mina w  Kop-'
tos, w  pow iecie koptyckim , zapisano do jak ie jko lw iek  robocizny (na 
rzecz) domu królewskiego (t. zn. dworu i państwa) —  taki (m inister, 
pisarz i urzędnik) ma być  uważany za buntownika.

Król Nefer-ke-Re' rozkazuję, ażeby dekret ten um ieszczono ha
tablicy z twardego kamienia, u wejścia do świątyni Mina w  Koptos, 
w  pow iecie koptyckim , ażeby urzędnicy, pełniący w  tym  pow iecie

1 Wielki wezyr ma władzę bardzo rozległą i różnoraką.
2 Jest to więc właściwie tylko potwierdzenie przywileju, nadanego już

kiedyś dawniej. 3 Któremu bogowie odpłacą po śmierci ten dobry czyn.
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służbę m ogli (zaw sze ją )  w idzieć (i czytać) i aby kapłanów lej św ią­
tyni nie pociągali (n igdy ) do żadnej roboty (na rzecz) domu królew ­
skiego ( i  to ) po w ieczne czasy.

Co się zaś tyczy tego  że (czasam i) w ydaw ane byw ają  dla gór­
nego Egiptu rozkazy królewskie, zarządzające wykonanie jak iejś robo­
cizny (d la ) króla  . przyczem  w  tych rozkazach bywa (czasam i) pow ie­
dziane, że (naw et) miasta uprzywilejowane, które są w  górnym  Egipcie, 
nie m ają być (od  tej roboty ) uwolnione, to (w  danym w ypadku) m a­
jestat m ój zakazuje, by jacykolw iek  ludzie (należący do ) świątyni Mina
w  Koptos, w  pow iecie koptyckim, w ykonyw ali   jakąkolw iek  robotę
(tego  rodzaju), która będzie nakazana w  tym  górnym Egipcie. (N a to ­
miast) król Nefer-ke-Re' rozkazuje, ażeby oni uwolnieni by li dla służby
Mina z Koptos po wszystkie czasy.

...Majestat mój nie pozwala, by jak iko lw iek  poseł ( i  przedstaw i­
ciel) namiestnika górnego Egiptu lub jak iegokolw iek  (innego) ministra 
wstępował na św ięty pagórek świątyni Mina w  Koptos, w  pow iec ie
koptyck im   ażeby zabierał ich na jakąkolw iek robotę lub żądał od
nich czegokolw iek, oprócz tego by oni spełniali swą służbę dla Mina 
z Koptos. Nefer-ke-Re' żąda, ażeby stosowano się (ściśle) do treści 
tego dekretu.

Każdy namiestnik górnego Egiptu, każdy minister, każdy poseł 
( i  w ogó le ) każdy pełniący służbę urzędnik, który nic będzie się stoso­
w ał do treści tego dekretu  m imo to, żem ja  tak czynić rozkazał, —
takiemu m ój majestat nie pozw oli .n igd y  spełniać służby kapłańskiej 
przy (m o je j) piram idzie (zw an e j) »T rw a  (w ieczn ie ) życie N e fe r-k e -R e '«1.

Każdy kawałek gruntu , który został (przez, kogokolw iek testa­
mentem ) zapisany dla kapłanów  tej świątyni m a być, według rozkazu 
m ego majestatu, uwolniony (od  wszelkich podatków  i c iężarów ) jako  
własność Mina z Koptos od dzisiaj na nowo, (a  to ) na rozkaz i dla 
zbawienia (duszy) króla Nefer-ke-Re'.

(W szystko, co p ow yże j) zaopatrzone zostało w m ojej królewskiej 
obecności.

3. Z Tekstów Piramid.
Są to najstarsze teksty religijne Egiptu, ba nawet — można to bez 

przesady powiedzieć — najstarsze wogóle teksty religijne ludzkości, 
jakie dotychczas znamy. Chociaż bowiem zapisane zostały dopiero w  I-ej 
połowie Iii-go tysiącolecia przed Chr. (wewnątrz piramid, które nie­
daleko od Mcmfisu w miejscowości zwanej dziś Śakkara, wystawili sobie 
faraonowie V-ej i Vl-ej dynastji, Unas, Teti, Pepi I i II i Mer-en-Re' I i 11), 
to jednak nie ulega wątpliwości, że niektóre z nich, (przynajmniej naj­
starsze) powstały na kilka lub może nawet kilkanaście set lat przed 
Menescm.

Ludzie, którzy składali te prastare utwory (mity, modlitwy, hymny, 
zaklęcia magiczne, formuły rytualne i t. p.) stali dopiero — jak to w i­
dać z ich bardzo naiwnych poglądów religijnych i obyczajowych — na 
pierwszych szczeblach prymitywnej ludzkiej kultury i widocznie wyszli 
dopiero”niedawno ze stanu zupełnego barbarzyństwa i dzikości, ba nawet 
wprost ludożerstwa.

1 Być kapłanem grobowym przy piramidzie króla uchodziło w  staro- 
tnem państwie egipskiem za wielki zaszczyt i zasługę przed bogami.
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■A) M o d l i t w y  d o  b o g i n i  N u t .

Bogini nieba Nut, wspierająca się na głowie ojca swego, boga 
świetlanej atmosfery Szu, (atmosfera oddziela niebo od ziemi i podpiera 
je ) jest uosobieniem oceanu niebieskiego, po którym bogowie i błogo­
sławione duchy zmarłych pływają, jako gwiazdy, w  swych barkach.

1. O ty, która jesteś daleko od ziemi, o ty, do której należy 
g łow a  o jca twego Szu, jako żc nad nim (w znosząc się) panujesz, gdyż 
ukochał 011 cię (tak  dalece, że ) stanął (jako, podpora) pod tobą i pod 
wszystkiem i rzeczam i, które są na tobie! Tyś  w zięła  na się wszystkich
bogów , razem z ich łodziam i  (W ię c  ja k o ) oni nie oddalają się od
ciebie, będąc (nieruchom em i) gwiazdami, (tak też) nie dopuść, aby  
(ten zmarły król) Pepi, miał być od ciebie dalekim : (nie dopuść lego ) 
zgodnie z twem. imieniem »da leka«.

Egipcjanie lubują się bardzo w grach wyrazów i podobieństwu 
słów przypisują wielkie znaczenie. Ma to częste zastosowanie w  ich 
prymitywnej magji. W  ostatnicm zdaniu powyższego tekstu gra polega 
na tem, że wyraz h r -t  (pismo egipskie oznacza tylko spółgłoski), ma 
dwa znaczenia: 1) »niebo«, 2) »daleka«. Naiwne rozumowanie tych przed­
historycznych ludzi, wierzących w  magiczną moc słowa, jest takie: 
Skoro bogini nieba zowie się »daleka«, to nie może pozwolić, by zmarły 
król był od niej dalekim. Powinna więc zabrać go do siebie na niebo.

2. O ty  w ielka (bogin i), któraś się stała niebem ponieważ byłaś
potężną (tj. potężniejszą, niż inni b ogow ie )! Tyś m iejsca wszystkie (na
św iecie ) pięknością swą napełniła, tyś ziemię całą [p o d ] sobą ogarnę ła1, 
tyś ziemię całą i wszystkie rzeczy, (które są na niej) w  ram iona Swoje 
obję ła ; w ięc w eź (także) do siebie i tego (zm arłego króla ) Pepi, jako  
nigdy nie przem ijającą gwiazdę.

3. O Nut, rozpostrzej się ponad twoim  synem i chroń go przed 
Setem (bogiem  zła i ciem ności)! Chroń go, o Nut! Przybyłaś (tu  do 
grobu), aby strzec syna twojego, przybyłaś (tu ), by bronić lego w ie l­
k iego (zm arłego),

Na suficie grobów i trumien malowano często boginię nieba, aby 
zmarły, leżąc w  grobie, miał wrażenie, że znajduje się w  niebie. Bo­
gini Nut schodzi więc niejako w malowanej postaci do grobu i strzeże 
spoczywającego w nim zmarłego, który, by sobie jej życzliwość zape­
wnić, mianuje się chętnie jej synem.

B )  P r z  e m o  w y  d o  z m a r ł e g o .
1. N u t3 rozpostarła się ponad synem swoim, a nim (w łaśn ie) je ­

steś ty, (o  królu), i chroni ciebie i broni ciebie i obejm uje cię (sw ym i 
ram ion am i)3 i podnosi cię (ku sobie na niebo), a lbow ieih  ty jesteś 
najw iększym  z pom iędzy je j d z iec i4.

2. Chodź (do  grobu) i niech ci (w  nim ) nie będzie ciasno! (O to ) 
przybyw a do ciebie (zstąpiwszy z nieba) matka tw o ja  Nut, (w ię c ) nie

1 Niebo rozpościera się ponad całą ziemią.
2 Malowana na suficie grobu, lub na wieku trumny.
9 Tak ją często malują w  grobach.
1 Każdy, ostatnio zmarły król nazywany bywa największym i najpotęż­

niejszym nietylko ze wszystkich zmarłych poprzednio ludzi, ale nawet i z po­
śród bogów. *
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będzie ci (tu ) c ia sn o1....  Ona cię ochroni, ona nie dopuści,, by ci
(w  trumnie) było ciasno  Ona zjednoczy (na n ow o ) tw e kości, ona
połączy (na  n ow o ) tw e członki i w łoży  ci (znow u ) do piersi twe serce 
(w y ję te  przy inum ifikacji). I  będziesz (odtąd  stał) przed tymi, którzy 
byli (n iegdyś) przed tobą 2 i będziesz (nadal) w ydaw ał rozkazy tym, 
którzy są za to b ą 3. (O dchodząc z tego św iata) pozostawiasz swój 
dom w  dobrobycie i nie pozwalasz swym  dzieciom  narzekać (na 
niedolę ) i .

(O  zm arły królu !) Opłakałem cię! Żałowałem  cię ! I nie zapomnę 
cię n igdy! Serce m oje nic ustanie składać ci pośmiertne ofiary w  każdy 
(przepisany) dzień: i w  św ięto m iesięczne i w  święto półm iesięczne 
i w  święto zapalania lamp i w  święto Thota... i w e wszystkie (p rze­
pisane) pory twoich  łat i tw oich  miesięcy, przez które żyć będziesz 
(na niebie), jako  bóg.

Każdy zmarły faraon miał swego specjalnego kapłana, (albo 
nawet kilku), który obowiązany był (oczywiście za zapłatą) dbać o jego 
piramidę, dostarczać jego duchowi jadła, napoju, szat, wonności i innych 
potrzebnych rzeczy, oraz składać mu, w pewne oznaczone dni, mie­
siące i lata, rytuałem przepisane ofiary, odprawiać modły i zapalać 
lampy u jego grobu.

' W  czasie pogrzebu kapłan taki składał zmarłemu pewnego ro­
dzaju uroczyste ślubowanie, że zobowiązań podjętych wiernie dochowa 
i przemawiał doń tak jak powyżej.

C) W z l o t  z mar ł e go  na niebo.
1. L ec i (len ), kto le c i5. (O to ) odlatuje od was, o ludzie (zm arły 

k ról) Pepi. Niema go (ju ż ) na ziemi. Pep i jest ju ż na niebie. W zniósł 
się len Pep i ku niebu, jak  żóraw ; pocałował ten Pep i niebo, jako so­
kół, przeleciał ten Pepi niebo (o d  wschodu aż do zachodu), jako  Har- 
achte 6.

2. Rozkosznie jest patrzeć na (k ró la ) Mer-en-Re', gdy (w zlatu je 
na n iebo) ozdobiony koroną (b o ga ) R e 'T. Nabiodrnik na n im 8 jako
nabiodrnik) Ila thory #, a pióra jego, jako pióra sokoła (-Morusa). (T a k  

ustrojony) wstępuje on na niebo pom iędzy swych w spółbraci-bogów 10.

1 Gdyż wąska trumna, na której namalowano boginię nieba, zamieni się 
przez to faktycznie w  niebieskie przestworza.

2 Przed twymi przodkami, którzy umarłszy przed tobą, wstąpili już daw­
niej na niebo.

3 Poddanym i potomkom, ód których odszedłeś", pozostawiając ich na ziemi.
4 Samo stwierdzenie tego faktu zapewni potomkom zmarłego rzeczywiste 

szczęście i dobrobyt. Tak wielka jest wiara tych naiwnych ludzi w  magiczną 
potęgę uroczyście wypowiedzianych słów.

5 To znaczy: kto umie i może latać.
c »Horus horyzontowy«, jedno z imion boga słońca.
7 Re' ma na głowie tarczę słoneczną, oplecioną wężem (ureuszem), 

który zionie ogniem i jest uosobieniem palących i zabójczych promieni egip­
skiego słońca.

8 Rodzaj fartucha, który nosili starożytni Egipcjanie, jako jedyną pier­
wotnie szatę. Jest to ten sam skąpy strój, którym do dzisiejszego dnia osła­
niają swą nagość murzyni afrykańscy.

9 Hat-Hor »dom Horusa« (t. j. słońca), bogini nieba, inna postać Nut.
10 Wzlatując na niebo, w  kraj słoneczny, upodabnia się zmarły król do 

bogini nieba (Hathor) i boga słońca w  obu jego głównych postaciach (Re' 
i Horus).



10

3. Król Pcpi wstąpi! na niebo i znalazł tara stojącego (boga 
słońca) Re'. Zbliża się doń i siada obok niego na ziemi. Lecz Re' nie 
pozwala mu, by  się kładł (u  nóg je g o ) na ziemię, albowiem  (R e ') wie,
że (k ró l P cp i) jest w iększy aniżeli 011 (sa m )  (W ię c ) stanął Pepi na
północnej stronic nieba razem z nim (t. j. razem z R e ') i zdobył Pepi 
oba kraje, jako król bogów.

Każdy faraon, jak długo żyje na ziemi, jest królem obu egipskich 
krajów, t. zn. królem górnego i dolnego Egiptu, królem południa i pół­
nocy. Ten sam podwójny tytuł zatrzymuje on i po śmierci, gdy wzięci 
na niebo i zostanie królem bogów i duchów, zamieszkujących gwiazdy. 
Panuje więc i po śmierci w  dalszym ciągu nad obu krajami, tylko że 
te dwa kraje leżą już nic na ziemi, lecz na niebie. Są to mianowicie 
dwie półkule nieba gwiaździstego: północna i południowa. Więc i pą, 
śmierci jest faraon znowu królem obu krajów: południa i północy.

II.

EGIPSKIE ŚREDNIOWIECZE. 
4 , Hymn na cześć Sęsostrisa III.

(Znaleziony wśród papirusów hieratycznych w miejscowości Kahun w  Fajumie). 1 

Wojowniczy Senwosret Ul, jeden z wielkich faraonów XII dy- 
nastji (Średniego Państwa) panował od roku 1887— 1849 przed Chr. 
Utrwalił panowanie egipskie nad Nubją, aż do drugiej katarakty w  górę 
Nilu, pokonał wojownicze plemiona Trogodytów, żyjących w  pustyni 
na wschód od górnego Egiptu (między Nilem i Morzem Czerwonem), 
oraz przedsięwziął wyprawę do Azji, przeciwko semickim Beduinom 
Palestyny i Syrji. Jako wielki wojownik-zwycięzca przeszedł on do 
podań ludowych i zaćmił w  nich postacią swoją wszystkich później­
szych faraonów-zdobywców, nie wyłączając nawet największego z nich 
Thutmosisa III (1501— 1447. Podaniowa sława Senwosreta przetrwała 
długie wieki i przeszła aż do Greków, którzy znają go pod imieniem 
Sęsostrisa (jest to zmienione egipskie Senwosret) i przypisują mil wiele 
czynów dokonanych w  rzeczywistości przez innych zdobywców Azji, 
w epoce Nowego Państwa.
Cześć c i, Cha-kau-Re' *, Chorusie nasz, Hepru-noter 2, strzegący 

kraju egipskiego i rozszerzający jego granice; poskram iający obce z ie­
m ie swą (b ia łą ) poludniowo-egipską k o ron ą 3, obejm ujący (opickuń- 
czem i) swem i ram ionami oba (eg ipskie) k ra je4 i (pokonu jący tem iż) 
ram ionami (w szystk ie ) kraje obce; zabija jący barbarzyńców  bez (jed n e­
go ) ciosu m aczugi i m iotający strzały bez naciągania c ięc iw y (sw egolu ku )5.

Poraziła potęga jego  T rogody tów  w  kraju ich i (sam ) strach 
przed nim (pow a lił i )  uśmiercił (w ojska  wszystkich) dziew ięciu  naro- 
dów -łu czn ików 6. Pod ciosami jego  zginęły tysiące (tych  obcych ) bar­
barzyńców  którzy (z  w rogim i zam iary) zbliżyli się do granic jego  (z iem i).

1 Tronowe imię Sęsostrisa III. Co do jego formacji prw. np. Men-kau- 
Re' =  Mykerinos.

2 Trzecie imię Sęsostrisa III, tak zwane imię Horusa, nosi je faraon 
jako następca i dziedzic tego boga.

3 Korona faraona posiada siłę magiczną i symbolizuje jego boską potęgęT
4 Górny i dolny Egipt.
5 Samą tylko magiczną mocą swej boskiej potęgi.
8 Obce plemiona i narody, otaczające dolinę Nilu, oznaczają Egipcjanie 

nazwą »dziewięciu łuków«. Należą do nich: Bcduini azjatyccy (syryjscy), 
mieszkańcy wysp morza Egejskiego (t. zw. .Ha-nebu), Libijczycy (zwani Te- 
mehu i Tehenu), Trogodyci, na wschód i południe od Egiptu (między Nilem  
i morzem Czerwonem, oraz w  Nubji) i pięć innych mniej znanych narodów.
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M iotając strzały (tak ), jako  to czyni (łw iog łow a  bogini w o jn y ) 
Sachmct, powala on tych, co nie (u )zna ją  (n iszczącej) jego  potęgi.

Język jego  majestatu (w ym aw ia jący  zaklęcia m agiczne) w ziął do 
n iewoli ( i  podbił ca la ) Nubję, a słowa jego  (czarodzie jsk ie ) zmusiły 
do ucieczki (w szystk ich ) Bcduinów Azji.

(O n  sam) jeden, (ja k o ) m łody Iiorus, w a lczy w obronie całej 
swej granicy, zapewniając spokój swoim  poddanym i dając narodowi 
(sw em u) spać (ca łą  noc bezp ieczn ie) aż do świtu (g d y ż ) serce ( i  m ę­
stw o) jego  jest ich (w szystk ich ) obroną.

Rozkazy jego  utrwaliły granice (Egiptu ), a słowo jego  zjedno­
czyło (jego  oba ) kraje 1.

5. Z biografji nomarchy Ameniego.
(Z  jego grobu w  Beni-IIasan w  średnim Egipcie).

Tow arzyszyłem  panu memu 2, gdy wyruszył na południe (d o  Nu- 
b ji), ażeby pokonać sw ycli n ieprzyjaciół (jak ich  m iał) wśród czterech 
tam tejszych ludów  barbarzyńskich. W yruszyłem  (z  n im ) na południe, 
jako  syn nom archy i naczelny w ódz Pow iatu  G azcli3, jako  zastępca 
m ego starego ojca ( i  dziedzic) jego  łaski (k tórej doznaw ał) w  pałacu 
królewskim  i jego  m iłości (jak ą  się cieszył) na dworze. Przebyłem  
(c a ły ) kraj K u sz4, posuwając się (d a lek o ) na południe; rozszerzyłem  
granicę kraju (eg ipsk iego ) i przyw iozłem  (panu m em u) dary w szela­
k ie g o  rodzaju ). (T o  leż ) sława m oja dosięgła (n iem al) nieba. (A  gd y ) 
następnie jego  majestat w rócił szczęśliwie, poskrom iwszy swych w ro ­
gów  w  podłym  kraju Kusz, pow róciłem  (z  nim i )  ja, towarzysząc mu.....
I nie było (żadn e j) straty w  mem wojsku.

(P o  pewnym  czasie) wyruszyłem  (znow u ) na południe (d o  Nu- 
b ji), ażeby przyw ieźć (z  kopalń nubijskich) rudy złotej dla majestatu 
króla górnego i dolnego Egiptu Cheper-ke-Re' (Sesostrisa I), żyjącego 
po w ieki w ieków . (T y m  razem ) wyruszyłem  na południe z księciem
dziedzicznym  , najstarszym rodzonym  synem królewskim  A m cn im 6, —
oby żył w  szczęściu i zdrow iu ! I przyw iozłem  złota (ty le ), ile m i po­
lecono i chwalono mnie za to w  pałacu króla. (A  i )  syn królewski, 
(z  którym  odbyłem  tę w yp raw ę ), podziękow ał mi (rów n ież).

Potenr wyruszyłem  (zn ow u ) na południe, ażeby przyw ieźć rudy. 
(W yruszy łem  naipierwYdo miasta Koptos (i to ) razem z księciem  dziedzi­
cznym    naczelnikiem miasta (sto łecznego ) i w ezyrem  Senwosretcm 0 -—
oby żył w  szczęściu i zdrow iu! (Z  K optos) wyruszyłem  (dalej w  pu­
stynię) 7 z orszakiem 600 ludzi, (k tó rzy ) wszyscy (b y li) dzielni ( i  p o ­

1 Egipt górny i dolny.
- Faraonowi Sesostrisowi I, który panował w  XX wieku przed Chr.
s W  średnim Egipcie; Ameni był jego nomarchą.
4 Tak Egipcjanie nazywają Nubję czyli Etjopję.
5 Jest to późniejszy faraon Amen-em-het II, syn Sesostrisa I. Imię Amen- 

em-het, znaczące »Amon (jest) na przedzie (przed innymi bogami)« skraca 
się w  Ameni, t. zn. »Amonowy«. To samo imię nosi autor niniejszej biografji.

8 Jest to późniejszy faraon Sesoslris II, syn Amcn-em-heta II go.
7 Górno-egipskie miasto Koptos, leżące na północ od Teb było punktem 

wyjścia bardzo ważnej djogi karawanowej, która prowadziła przez pu­
stynną dolinę Wadi Hammamat ku wybrzeżom morza Czerwonego. Wśród
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chodzili) z (m ojego  rodzinnego) Pow iatu Gazeli. I pow róciłem  (stam ­
tąd) szczęśliwie, lak że wojsko m oje było całe ( i  n ietknięte). I wykonałem 
wszystko, co mi było rozkazane.

(W  rządach mych jako nomarcha Pow iatu  Gazeli) byłem  panem 
dobroci, pom nażającym  m iłość; byłem  władcą, kochanym przez oby­
wateli swego miasta. Spędziłem liczne lala, jako  nomarcha Pow iatu 
Gazeli i wszystkie daniny, (p łacone) dla dworu królewskiego, szły przez
m oje ręce  Ja odsyłałem do pałacu króla wszystkie daniny ich (t. j.
okolicznych miast i wsi). I nic (by ło  n igdy ) z mej strony (żadnych ) 
zaległości (podatkow ych ) w  kancclarjach jego  (t. j. króla). Uprawiałem  
cały Pow iat G a ze li1...

N ie było (w  tym  pow iecie ani jedn e j) córki drobnego obywatela, 
którąbym był shańbił; nie było (ani jedn e j) w dow y, którąbym. był 
skrzywdził; nie było (an i jedn ego ) wieśniaka, k lóregobym  był w yp ę­
dzi! (z  jego  gruntu); nie było (an i jednego) pasterza, k lóregobym  był
odpędził (z  pastw iska) ; nie było biednego w  mej okolicy, nie było
głodnego w  czasie moim. Gdy (ra z ) nadeszły lala głodu, to kazałem 
zorać wszystkie pola Pow iatu Gazeli, aż do jego ' granic południowych 
i północnych i utrzym ywałem  przy życiu jego  m ieszkańców  i zaopa­
trywałem  ich w  żywność, (tak  żc ) nie było w  nim (t. j. w  całym  p o ­
w iecie ani jedn ego ) głodnego. Dawałem  (zboże  za rów no) w dow ie  jak 
i  tej (kob iecie ), która miała męża. N ie w yw yższa łem  ( i  nie przedkła­
dałem człow ieka ) w ielkiego nad małego w  tern wszystkicm, co dawałem. 
A  gdy potem  nadeszły obfite pow odzie nilowe, (daw czyn ie i) panie 
zboża i wszelakich plonów, to ja  nie ściągałem (żadnych ) zaległości 
podatku rolnego (k tórego mi ludzie w  czasach głodu zapłacić nie 
mogli, lecz darowałem  im wszystkie długi).

6. Z Pamiętników Sinuhego.
Jest to jeden z najznakomitszych utworów epickich literatury 

egipskiej. Powstał w  klasycznej epoce tej literatury, za czasów Śre­
dniego Państwa (2200—1800 przed Chr.) i uchodził przez cały szereg 
następnych stuleci za doskonały jej wzór, który czytywano i przepisy­
wano w  szkołach egipskich przez cały czas Średniego i Nowego Pań­
stwa, a więc przez tysiąc prawie lat,'jeżeli nie dłużej. Dzięki tej w y ­
jątkowej popularności »Pamiętniki Sinuhego« zachowały się nam w  kilku, 
co prawda mniej lub więcej fragmentarycznych papirusach, pisanych 
pismem hieratycznem (rękopiśmienną kursywą hieroglifów). Największy 
z tych papirusowych rękopisów, pochodzących zapewne z różnych cza­
sów, znajduje się wśród egipskich zbiorów" Muzeum berlińskiego.

Treść utworu, którego autor (jak zresztą prawie wszyscy autorzy 
egipscy) jest nam nawet z imienia nieznany, stanowi opowiadanie 
możnego pana Sinuhe — imię'to znaczy »syn (świętej) sykomory« — 
o jego pełnetn przygód życiu, spędzonem na wygnaniu, poza granicami 
Egiptu, wśród semickich Beduinów Palestyny i Syrji.

W  młodości swej Sinuhe był dworzaninem pierwszego faraona 
XII dynastji Amenemheta I, który panował mniej więcej, od 2000— 1970

wzgórz, między któremi ciągnie się ta dolina, były wielkie kamieniołomy 
i kopalnie, eksploatowane przez Egipcjan od bardzo dawnych czasów. Trzecia 
wyprawa Ameniego kieruje się właśnie do tych kopalń w  pustyni około Koptos.

1 To znaczy: cały mój powiat, o ile się tylko dał sztucznie nawodnić, 
zmieniłem w  pola uprawne.
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przed Chr. Przydzielony do świty następcy tronu, późniejszego faraona 
Senwosreta czyli Sesostrisa I (1970—1933), znajdował się właśnie razem 
z nim w  polu, na wyprawie przeciwko Libijczykom (na zachód od Delty), 
gdy do obozu nadeszła wiadomość o śmierci Amenemlieta I. Wiadomość 
ta," z nieznanych nam powodów, przeraziła Sinuhego tak dalece, że, nie 
wracając już do stolicy, opuścił pokryjomu Sesostrisa i uciekł na wschód. 
Obawiając się widocznie pościgu, dniem krył się w  polach i zaroślach 
i maszerował tylko nocami, przebierając się przez Deltę Nilową coraz 
to dalej ku wschodowi. Opowiedziawszy krótko kilka epizodów tej 
drogi, prowadzi rzecz tak:

A  kiedy nadszedł czas w ieczerzy, przybyłem  (lego  dnia) do M ia­
sta B y k ó w 1 i przepraw iłem  się (tam  przez jedno z ramion N ilu ) na 
łodzi bez steru, dzięki w iatrow i zachodniemu, (k tó ry  mnie przypędził
szczęśliw ie ku wschodniemu brzegow i kanału).....

(P o le m ) p oszed łem '(d a le j) pieszo w  górę rzeki (t. j. na południe2)  
i przybyłem  do Muru Książęcego 3, w ysław ionego (tu u syryjskiej gra­
n ic }'), dla powstrzym ania A zja tów  (od  granic Egiptu). (Zb liżyw szy  się 
pod tę tw ierdzę), przykucnąłem ( i  skryłem się) w  zaroślach z obawy, 
aby mnie nie dostrzegła straż (s to jąca ) na ( je j )  murach i pełniąca 
swoją dzienną słpżbę. Puściłem się w  (da lszą ) drogę (a ż  dopiero) w ie­
czorem. O św icie zaś przybyłem  do m iejscowości Peten, (k tóra leży  
już poza granicam i Egiptu).

Lecz zaraz na progu Synaju, w  okolicy Gorzkich Jezior, które dziś 
przecina kanał Suczki, zabrakło biednemu zbiegowi wody do picia 
i śmierć z pragnienia zajrzała mu w  oczy w  tej strasznej upalnej pu­
styni.

Gardło me wyschło, rozpalone (ża rem ) i rzekłem  (d o  siebie w  roz­
p aczy ): » T o  (jes t przed)sm ak śm ierci!« ( I  upadłem już na ziemię, go ­
tów  umrzeć. W tem  nagle zn ow u ) podniosłem swe serce (otuchą), ze ­
brałem swrc (ostatn ie) siły 4 ( i  zerw ałem  się na nogi, bo o to ) usłyszałem 
(wr oddali) ryczenie trzód i ujrzałem (pasących je )  Beduinów. ( I  oni 
rów nież mnie spostrzegli, a ) icli w ódz 5, który by wał w  Egipcie B, po­
znał mnie, (ja k o  jednego z egipskich arystokratów'). Kazał mi (wdęc) 
podać w'ody i ugolowrać mleka, (p oczem ) udałem się z nim razem  do 
(nam iotów ') jego  plemienia.

Zabawiwszy u tego szlachetnego szeika Beduinów' synajskich przez 
pewien czas, Sinuhe wyruszył potem dalej do Palestyny, wędrując od 
szczepu do sźczepu i od miasta do miasta. Był naw'ct— jak się zdaje — 
przez pewien czas w  Fenicji, w  mieście Byblos.

W reszcie zaprosił mnie do siebie 'Ammi-enszi, książę R eten u 7, 
i rzekł mi: »(P ozos tań  na mym dworze, a dobrze ci będzie u mnie, 
(b o )  będziesz (tu często ) słyszał język  egipski«. Tak  m ów ił do mnie,

1 Jakieś nieznane nam miasto we wschodniej części Delty.
2 Nil płynie z południa na północ; »w  górę rzeki« oznacza więc u Egip­

cjan kierunek południow'y, zaś »w  dół rzeki« znaczy zawsze »na północ«.
8 Nazwa twierdzy granicznej.
4 Dosłownie: »ściągnąłem swre członki«.
6 Szeik Beduinów, podobny do biblijnych Patjarchów'.
9 Tak jak później — wrcdług Biblji — Jakób ze swymi synami.
7 Tak nazywają Egipcjanie południow'ą, górzystą część Kanaanu czyli 

późniejszą Judeję.
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bo znał m oje zalety i słyszał o m ojej mądrości, (g d y ż ) opow iadali mu
0 mnie ludzie z Egiptu, którzy baw ili u niego.

(W ię c  przyjąłem  zaproszenie i pozostałem  w  jego  k ra ju ) A o n
postawił mnie na czele sw ych  dzieci (t. j. w yw yższy ł mnie ponad w ła­
snych swoich synów ), ożenił mnie ze sw oją  najstarszą córką i kazał 
m i w yfirąć sobie najlepszy kawałek ziemi, jak i (ty lk o ) był w  jego  
kraju. (W ię c )  w ybrałem  sobie (w ie lk ą ) posiadłość, leżącą u granic dru­
giego (sąsiedniego) kraju. (T o  co w ybrałem ), była to ziem ia piękna, 
a zwała się Iaa. Rosły w  niej figi i w inogrona i było w ina w ięcej 
niż w ody. Miodu było w  niej moc i bardzo w iele oliwy, a z drzew  
je j zw isały owroce wszelkiego gatunku. (Rodziła  się) w  niej pszenica
1 jęczm ień  i pasły się n iezliczone stada w szelak ie(go  bydła)... (T o  te ż ) 
jako  codzienny pokarm  miałem (b ia ły ) chleb, a w ino jako  codzienny 
napój. (N adto  m iewałem  codzień ) gotowane mięso oraz pieczone ptac­
two i dziczyznę lego kraju  (Sporządzano też dla mnie różne przy­
smaki na m leku). (T a k  w ięc w  w ielk im  dobrobycie ) spędziłem  (w  tym 
kraju ) liczne lata, (w  przeciągu których ) synow ie m oi w yrośli na dziel­
nych m ężów  i każdy z nich panował nad sw ojem  plemieniem.

Następnie opisuje Sinuhe swą niezwykłą dobroć dla ludzi i wielką 
gościnność, z jaką podejmował wszystkich obcych, którzy przez jego 
kraj przejeżdżali, a zwłaszcza podróżujących po Palestynie Egipcjan. 
Książę Retenu, 'Ammi-enszi, zaszczycał go bczwzględnem zaufaniem 
i wyszczególniał dla jego wybitnych zalet rozumu i męstwa z pośród 
wszystkich swoich poddanych. Zamianowany naczelnym wodzem jego 
wojsk, Sinuhe prowadził liczne wojny z sąsiednimi szczepami Bcduinów, 
i, odnosząc zawsze zwycięstwo, zyskał sobie daleko i szeroko sławę 
najznakomitszego wodza i niepokonanego bohatera. Pozazdrościł mu 
tej sławy, a jeszcze więcej może jego wpływów i bogactw, jeden 
z rycerzy kraju Retenu i wyzwał go na pojedynek.

A  był to rycerz (o lbrzym iego wzrostu i siły), któremu nie było 
równego (w  Retenu), bo pokonał już był cały (ten  k ra j) ’ . O św iadczył 
on, że będzie w ałczył ze mną, (b o ) myślał, że mnie pobije, (b o )  mnie­
mał, że (zab iw szy m nie) zabierze, jako łup m oje (lic zn e ) trzody.

Po naradzie ze swoim protektorem, księciem 'Ammi-enszi, Sinuhe 
przyjął wyzwanie i przez całą noc, poprzedzającą wyznaczony dzień 
rozprawy, przygotowywał się starannie do boju, próbując łuku i ostrząc 
strzały oraz swój krótki miecz egipski, podobny do lekko wygiętego 
sierpu.

A gdy zaświtał poranek 2, przybył cały kraj Retenu (na miejsce, 
gdzie się miał odbyć po jedynek ); zgrom adziły się (w szystk ie ) jego  
plem iona i zebrały się (n aw et) kraje sąsiednie. (K ied y  wśród zgrom a­
dzonych ) rozpraw iano o tej (m ającej się odbyć ) walce, (to  w idać było, 
ż e ) wszystkie serca płonęły (życz liw ośc ią ) dla mnie. M ężczyźn i i. k o ­
biety wznosili okrzyki (na m oją cześć i pow odzen ie ) i każde serce 
drżało (troską ) o mnie. M ów iono (pow szechn ie): »C zy ż  jest (w śród  
nas, oprócz Sinuhego) jak i drugi rycerz, któryby z nim (z  tym 
o lbrzym em ) śmiał stanąć do boju?«

1 To znaczy: wszystkich największych jego wojowników. 
J Dosłownie: gdy rozświeciła się (od słońca) ziemia.

\
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I rozpoczęła się walka. Przeciwnik Sinuhego wyrzucił pierwszy 
kilka oszczepów, ale za każdym razem chybił, bo Sinuhe uchylał się 
zwinnie i uniknął szczęśliwie wszystkich pocisków.
W ted y  (o lb rzym ) rzucił się na mnie (z  m ieczem  w  ręku), ale ja  

(uprzedziłem  go i )  puściłem (w eń ) strzałę, która utkwiła w  jego  szyi. 
(U godzony śm iertelnie) w ydał on głośny okrzyk i runął twarzą (na 
ziem ię).

Sinuhe dobił go swym krzywym mieczem, poczcm, wstąpiwszy 
na grzbiet pokonanego, wydał okrzyk tryumfu, któremu zawtórowali 
wszyscy zebrani widzowie.
W szyscy  A zjac i ryczeli (z  radości), a ja  w ielbiłem  (m ego e g ip - , 

skiego boga w o jn y ) Montha ( i  dziękowałem  mu za odniesione zw y ­
cięstwo). Ludzie (zab itego o lbrzym a) opłakiwali go, mnie zaś książę 
'Ammi-enszi objął (z  radością) w  swoje ramiona.

Potem  zabrałem  m ienie jego  i uprowadziłem  w  zdobyczy (w szyst­
k ie ) jego  tr z o d y 1 i (w  ten sposób) postąpiłem z nim lak, jak  on za­
myślał postąpić ze mną, (gd y ż ) uprowadziłem  wszystko, co było w  jego  
namiotach.

Opisany powyżej pojedynek Sinuhego z olbrzymem, przypomina 
bardzo walkę Dawida z Goljatcm, która w  tysiąc blisko lat później od­
była się w  tych samych mniej więcej okolicach. Kto wie, czy w obu 

t  tych opowieściach nic kryje się jakieś prastare podanie kanaaneńskie
0 pojedynku dwóch nierównych siłami przeciwników, w  którym słab- 

x szy pokonał silniejszego? Podanie to przeniósł egipski autor »Pamiętni­
ków Sinuhego« na swojego bohatera, a Żydzi, którzy w  kilkaset lat 
później w  te strony przybyli, na swego największego króla, Dawida.

W  dalszym ciągu »Pamiętników« opowiada Sinuhe, że po wielu 
latach, kiedy już był starcem sędziwym i coraz bardziej tęsknił za tern, 
by kości swoje złożyć na ojczystej ziemi, (co dla każdego Egipcjanina 
było najwyższem szczęściem i niemal koniecznym warunkiem zbawie­
nia duszy), dowiedział się o jego życiu tułaczem faraon Sesostris 1 
i, zapomniawszy o tern nieznanem nam przewinieniu, z powodu którego 
Sinuhe uciekł był niegdyś na wygnanie, pozwolił mu wrócić do ojczy­
zny i napisał doń obszerny list z przebaczeniem i zaproszeniem. 1 wrócił 
nasz wygnaniec na starość do swego kraju, który porzucił młodzień­
cem, i przyjęty z wielkimi honorami przez faraona i jego rodzinę, za­
mieszkał na dworze królewskim aż do śmierci.
( I  znow u ) sypiałem na łóżku, a piasek (k tóry mi niegdyś slużyl

za posianie w  pustyni) pozostaw iłem  tym, co na nim m ieszka ją2 
T rzy  (a lbo  i )  cztery razy na dzień przynoszono mi potraw y z (k ró ­
lew sk iego ) pałacu  (N a  rozkaz laraona) zbudowano mi (potem ,
jeszcze  za m ego życ ia ) piram idę z kamienia, wśród (innych ) piram id
(d w orsk ich )  (W yposażono ją  w e wszystko, jak  należy, i —  m iędzy
innymi —  w ykonano) mój posąg, nakładany złotem   (Sam ) jego  ma­
jestat (k ró lew sk i) rozkazał, aby to (w szystko ) dla mnie u czyn ion o3. 
N ie było (w  całym E g ipcie ) drugiego człow ieka (p ryw atnego) dla kró- 
rego uczynionoby coś podobnego. ( I  do dzisiejszego dnia żyję  (na 
dw orze ) w  łasce królewskiej ( i  czekam spokojnie) aż przyjdzie dzień 
m ojej śmierci.

1 Zabity olbrzym był zapewne bogatym szpikiem pasterzy.
2 To znaczy Bdduinom azjatyckim, których Egipcjanie nazywali zwykle 

pogardliwem mianem Heriu-sze' tó znaczy »mieszkający na piasku«.
3 To jest dla każdego Egipcjanina najwyższy dowód łaski królewskiej, 

najwyższa jego duma i szczęście.
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Temi charakterystycznemi dla Egipcjanina słowami, kończy Si- 
nuhe swoje »Pamiętniki«.

7. Z Tekstów Sarkofagowych.
Sa. one dla średniego państwa tem samem, czem dla starożytnego 

były Teksty Piramid i czem dla nowożytnego jest tak zwana Księga 
Umarłych.

Dwa są najstarsze wyobrażenia egipskie o życiu pozagrobowem: 
zmarły albo wznosi się na niebo, gdzie panuje bóg słońca w  jego róż­
nych postaciach (jako Re', Atum, Cheprer, Horus), albo też zstępuje 
do podziemia, gdzie włada bóg Osiris, zamordowany niegdyś przez 
Seta i powołany napowrót do życia przez swego dobrego syna Horusa, 
który przy pomocy boga księżycaThota, zjednoczył i ożywił porąbane 
przez Seta członki swego ojca, dzięki czemu Oziris zmartwychwstał 
i żyje odtąd wiecznie, jako władca podziemia, jako »pierwszy z zacho­
dnich« t. zn. z umarłych. Każdy Egipcjanin, chcąc sobie po śmierci 
zapewnić takie samo zmartwychwstanie, jakie, dzięki Horusowi, stało 
się udziałem Osirisa, utożsamia się, z nim drogą magiczną, czyli staje 
się na tamtym świecie wprost Osirisem i — jako taki — zostaje przez 
Horusa powołany napowrót do życia. Ażeby to uskutecznić, przemawia 
Horus do zmarłego w  ten sposób:

(O to ) ja  przychodzę (d o  ciebie). Ja jestem  Ilorus (tw ó j syn, 
który ci wraca życie). O tw ieram  tw e usta (byś znowu oddychał i m ó­
w i ł )   (O żyw iam  c ię ) razem  z Thotcm , który oddaje ci tw e serce
( i  pamięć)...... ażebyś mógł przypomnieć sobie to, coś zapomniał. Daję
ci jeść chleb, w edle życzenia ( i  potrzeb ) ciała twego. Daję ci przy­
pomnieć sobie to, coś zapomniał. Daję ci jeść chleb  w ięcej, niżeś
jad ł na ziemi. Daję ci tw oje obie nogi, ażebyś mógł (zn ow u ) chodzić 
i przychodzić na stopacli swoich. Daję ci latać w edle potrzeby z w ia ­
trem południowym  i biegać z w iatrem  północnym   Daję ci przepra­
w iać się przez jez ioro  w ędrów ki tw o je j  jakeś to był czynił na ziemi.
Panujesz nad rzekami (i kanałam i)  Pobierasz podatki z dóbr kró­
lewskich. Odpędzasz (pd domu sw ego) złoczyńcę, który przychodzi 
nocą i złodzieja (k tó ry  przychodzi) wczesnym  rankiem ....

Aż dotąd zmarły traktowany był jako Osiris. Druga połowa tekstu 
przenosi go z podziemia bezpośrednio na niebo. Tak dalece zmieszane 
są z sobą ozyrjańskie i solarne (słoneczne) pojęcia o życiu pozagro­
bowem.

Obchodzisz kraje (z iem i) razem  z (bog iem  słońca) Re'. On daje 
ci oglądać ( i  zw iedzać) miejsca przyjemne. Zw iedzasz doliny pełne 
w od y  dla kąpieli twojej i ochłody twojej, Zryw asz (w  n ich) kw iaty,
na bagnach rosnące , kw iaty łiłji i lotosu. Bagna, pełne ptactwa, leżą
tysiącam i na tw ojej drodze. Gdy wyrzucisz na nie (tj. na te ptak i) po­
cisk tw ó j: padają ich tysiące na (sam ) szum wiatru, k tóry od niego
pow staje  Przynoszą ci (upolowane przez c ieb ie) koźlęta gazeli
i cielęta białych baw ołów   Przynoszą ci kozły i barany, wypasione
na trawie. Um ocowana jest dla ciebie drabina '(b yś  m ógł po niej 
wstąpić na) niebo. (Bogin i n ieba) Nut podaje ci sw oje oba ramiona.
Płyniesz (w  łod z i) po liljow em  jez io rze   O w i dwaj o jcow ie  1 gw iazd
Nicginącycli i gw iazd Nieznużonych w iozą  cię (na swej słonecznej

1 Atum i Re', dwie postacie boga słońca.
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barce )  Ciągną cię przy pom ocy swoich nigdy nie rw ących  się
lin (okrętow ych ).

8. Nauki mędrca P tah-hotepa.
Wśród ulubionych w  Egipcie utworów literatury dydaktycznej 

pierwszorzędne miejsce zajmuje zbiór nauk moralnych i scntcncyj, 
przypisywany przez tradycję sławnemu mędrcowi przeszłości,‘Ptah- 
hotepowi, który miał być głównym ministrem króla Issi (Essc lub Asosi), 
przedostatniego faraona V-ej dynastji (2750—2025). W  rzeczywistości 
imię Ptali-hotep (to znaczy »Ptah jest zadowolony«) jest tu tylko firmą 
zbiorowej twórczości wielu ludzi, ba nawet wielu pokoleń. W  tej for­
mie, w  jakiej zbiór ten doszedł do naszych czasów, zredagowano go 
ostatecznie około r. 2000 przed Chr., w" początkach dynastji XII-tej, 
a więc w klasycznej epoce Średniego Państwa. Główny papirus hieraty­
czny, zawierający »Mądrość Plah-hotepa«, znany jest w  nauce pod nazwą 
papirusu Prisse,” ponieważ odkrył go w ruinach Teb archeolog fran­
cuski E. Prissc d’Avennes. Znajduje się w  Bibljotece Narodowej w Paryżu.

Ze względu na bardzo zwarty i zwięzły język, oraz napuszenie 
poetycki styl, należą »Nauki Ptah-hotepa« do najtrudniejszych utworów  
literatury egipskiej i są dla nas w  znacznej części, do dzisiejszego dnia, 
niejasne, a czasem nawet wprost niezrozumiałe. Poniżej przetłumaczone 
są tylko te najzrozumialsze ustępy, których hieroglificzriy tekst daje 
A. Erraan w  swej Aegyplische Chrcsłomalhie (Berlin 1904) str. 27—32.

A ) T y t u ł  i w s t ę p  d z i e ł a .

Nauki naczelnika miasta (sto łecznego ) i w ezyra  Ptah-hotepa (k tó ry  
ży ł) za panowania jego majestatu, króla górnego i dolnego Egiptu, 
Issiego, żyjącego po w iek i w ieków .

Naczelnik miasta (sto łecznego ) i w ezyr Ptali-hotep rzekł (pew nego  
razu tak ): »Królu  ( i )  panie m ój! W ick  podeszły nastaje (ju ż  dla mnie), 
starość (na m nie) zstępuje, niedola (ż yw o ta ) nadchodzi, odnaw ia się
(t. j. powtarza się i. w raca ) słabość dzieciństwa 1....  O czy (m e ) słabną,
uszy tępieją, siła znika bez ustanku, usta (m e ) m ilczą i nie m ówią 2, pa­
m ięć się kończy i nie przypom ina sobie (ju ż  nawet lego, co b y ło ) wczoraj..:.. 
T o  co (n iegdyś) było (d la  mnie pięknem i )  dobrem, (d z iś ) staje się (d la 
mnie i w yda je  mi się brzydkiem  i) złem ; smak wszelki (odem n ie ) od­
chodzi 3...... Noś (m ó j) jest (ja k b y ) zatkany (tak, ż e ) oddychać nie
m o że 4...... (W o b e c  lego ) rozkaż (o  panie) słudze twemu (P tah-hotepow i),
ażeby (na m iejsce sw o je ) postawił podporę (sw o je j) s tarości5. (P o ­
zw ól niech go przygotuję do urzędu w ielldego w ezyra  i) n iech mu 
(w  tym  celu ) pow iem  słowa tych, k tórzy słyszeli nauki (lu d z i) daw niej­
szych, (nauki) słyszane (p rzez tych ostatnich już w prost) od b o g ó w « 6.

1 Starcze niedołęstwo i zdziecinnienie. 3 Bo im się mówić już nie chce.
3 Tracę apetyt.
4 Według pojęć egipskich cała funkcja oddychania zależy od nosa. Utru­

dniony oddech przypisuje się wyłącznie zatkaniu nosa, a nie osłabieniu płuc 
czy oskrzeli.

5 »Podporą (dosł. laską) starości« nazywają Egipcjanie poetycznie syna 
i zastępcę, który po starym ojcu dziedziczy mienie i stanowisko. Ptah-hotcp 
prosi, by faraon zamianował po nim wielkim wezyrem jego syna. I rzeczy­
wiście, za czasów V-tej dynastji istniał arystokratyczny ród Ptah-hotepów,
w  którym wezyrat przechodził przez kilka pokoleń z ojca na syna.

8 Ptali-hotep ma na myśli mądrość pradziadów, którą ci odziedziczyli 
od pra-pra-dziadów, ci zaś ostatni wprost od bogów, najstarszych mitycznych 
władców Egiptu.

Teksty  ź ród łow e Nr. 1. (E g ip t s tarożytny). 2
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O dpow iedział mu majestat tego b o g a 1: »P ou cz  go (w ię c ) w edle słów 
( i  nauk ludzi) dawniejszych, niech będzie cudem w śród dzieci (w szyst­
k ich ) k s ią żą t2.

BJ P o c z ą t e k  n a u k  P  t a h-h o t e p o w  y c li.
Początek sentencyj (w yrażonych  pięknem i) s ło w y 3, które w yp o­

w iedział książę i hrabia, o jciec b o ż y 4, ulubieniec boga, najstarszy syn 
k ró lew sk i5, syn jego  rod zon y5, naęzelnik miasta (sto łecznego), w ezyr 
Ptah-hotep; (w ypow iedzia ł je  zaś) dla pouczenia tych, co nie w iedzą,
ażeby w iedzie li  ku pożytkow i tych, którzy (je g o  nauk) słuchać będą,
(a )  na szkodę tych, k tórzy je  przestąpią.

Pow iedzia ł on do syna swego tak: N ie bądź dumny z powodu 
tego, co wiesz, ( le c z ) rozm awiaj (jed n ak ow o ) z n iew iedzącym , jak 
i z w iedzącym  6.

C) K i l ka  w y b r a n y c h  sentency j .
1. Jeżeli spotkasz mądrego człow ieka w  czasie j e g o 7, (cz łow iek a ) 

w yb itn ego  rozumem i bardziej (pod  tym  w zględem ) znakom itego niż 
ty, to opuść (z e  czcią ) swe ramiona 8 i zegnij (przed  n im ) swój grzbiet.

2. Jeżeli spotkasz mądrego człow ieka w  czasie jego , rów nego to­
bie (rozu m em )  to nie m ilcz, gdy on m ów i źle (głupio i niesłusznie).
W ie lk i będzie (w ów czas ) poklask, (k tóry  cię spotka ze strony) słu­
chaczy, a imię tw oje będzie dobre (i sławne) w  opinji ludzi znako­
m itych.

3. Jeżeli spotkasz człow ieka mądrego w  czasie jego , (le c z ) bie­
dnego i nie równego tobie (stanowiskiem  i m ajątkiem ), to niechaj serce 
tw e nie Czuje ku niemu pogardy, dlatego, że on jest w  nędzy.

4. Jeżeli chcesz ustalić swą przyjaźń z domem do którego w cho­
dzisz 9 czy to jako  pan, czy to jako brat (lub krew ny), czy  jako  przy­
jac ie l, (k rótko  m ów iąc) do jak iegokolw iek  domu wejdziesz, strzeż się 
zb liżać do kobiet. (A lb ow iem ) niedobre ( i  n iebezpieczne) jest miejsce, 
w  którem  się one znajdują.

5. Jeżeli ci się (w  życiu ) pow odzi ( i  masz zapew niony byt), to 
za łóż sobie (w łasn y ) dom ( i  ożeń się). Kochaj swą żonę czule, napeł­
niaj je j żołądek, ubieraj je j grzbiet ( i  nie zapom inaj też o tern, że 
ja k b y  koniecznem ) lekarstwem (d la ) je j ciała są (w on n e) maści. (W ię c ) 
rozw esela j je j serce, dopóki żyjesz.

1 Faraon jest dla Egipcjanina wcieleniem boga na ziemi, a więc wprost 
ziemskim bogiem. Częstym epitetem faraona jest wyrażenie »bóg dobry«: 
bogu zaś prawdziwemu przysługuje epitet »bóg wielki«.

2 Niech dla swojej mądrości będzie przedmiotem podziwu dla wszyst­
kich synów najznakomitszych rodów.

3 Dosi.: początek sentencyj pięknych słów.
‘.Tytuł kapłański pewnej rangi; prw nasze wyrażenie »ojciec duchowny«; 

Ptah-hotep łączył z urzędem wezyra także różne funkcje kapłańskie.
5 Prawdopodobnie nie należy tego brać dosłownie; są to zapewne tylko 

wysokie tytuły, równające najwyższego w państwie urzędnika z książętami 
krwi.

8 Zachowaj się grzecznie zarówno wobec człowieka niewykształconego 
jak i wykształconego.

7 To znaczy prawdopodobnie: w  rozkwicie dojrzalej mądrości.
8 Zwykły u Egipcjan gest szacunku. 9 W  którym bywasz.
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6. Zginaj swój grzbiet (pokorn ie ) przed tw ym  przełożonym .....
(a  w ted y ) dom tw ój będzie trwały i (w szystk ie ) rzeczy jego  (rów n ież), 
a nagroda tw oja  będzie na odpowiedniem  miejscu h Ź le jest być opor­
nym w obec przełożonego. Ż yć  (spoko jn ie ) m ożna (ty lko  w tedy), gdy 
(p rze łożony jest dla nas) łaskawy.

7. Syn posłuszny (o jcu  sw em u) jest naśladowcą Horusa 2. P o w o ­
dzić mu się będzie, gdy' usłucha (nauk i rad o jcow sk ich ), a gdy się 
zestarzeje, zdobędzie (w ie lk i ogó lny ) szacunek. (W te d y ) niech ( i )  on 
m ów i również (to  sam o) synom swoim , odnaw iając ( i  pow tarza jąc 
im ) nauki o jca swego, (k tóre  sam odeń słyszał w  m łodości}.

9. Znikomość św iata i używanie życia (t. zw. „pieśń H arfiarza“ ).
Za czasów Nowego Państwa śpiewano przy ucztach, przy wtórze 

harfy, popularną pieśń, opisującą znikomość wszech rzeczy tego świata 
i ze względu na to zachęcającą biesiadników do tem większej wesoło­
ści i używania życia, dopóki pora.' Zachowała się ona w  dwóch grobach 
tebańskich z czasów XVIII dynastji (1580—1350) i na jednym z papirusów 
hieratycznych Muzeum Brytyjskiego, z pocz. XIX dynastji (ok. r. 1300).

 (Jedne) istoty m ijają i giną, a drugie (rodząc się na ich m iejsce)
żyją. T ak  jest ( i  b y ło ) od czasu (najdawniejszych naszych) przodków. 
Bogow ie (z iem s cy3), którzy niegdyś żyli, spoczyw ają  (ju ż  oddaw na) 
w  swoich piramidach, tak samo i (in n i) w ie lcy  (szlachetni i m ądrzy) 
pogrzebani są w  swych grobach. Ci,* co sobie niegdyś (w ie lk ie ) dom y
pobudowali, —  ich siedzib już (dzis ia j) niema (ani śladu)  Słyszałem
słowa (m ęd rców ) Imhotepa i Hardedefa, których sentencje wszędzie 
są sławione ( i  cytowane do dziś dnia). L ecz  gdzież są (d z is ia j) ich 
(d a w n e ) siedziby? Ich mury rozpadły się w  gruzy, ich siedzib już niema 
(na  św iecie ), jak  gdyby ich n igdy nie było.

N ikt nie pow raca stamtąd (dokąd  oni odeszli), ażeby opowiedział, 
jak  im się powodzi, aby (n am ) doniósł, czego im  potrzeba, ażeby serca 
nasze uspokoił. (D ow iem y się o leni dop iero ) aż sami odejdziem y 
(stąd ) na to miejsce, na które oni (ju ż  daw no) odeszli.

(W o b e c  tego ) zachęcaj swe serce, by o tem  (co  cię czeka ) za­
pomniało, a myślało tylko o tem, co ci jest (tu  na z iem i) miłe. I czyń 
zadość swym  życzeniom , dopóki żyjesz. K ładź m yrrę na swoją głowę 
i strój się w  delikatne szaty, przepojone co najdroższą wonnością, 
praw dziw ym  boskim  zapachem.

Pomnażaj (co ra z ) bardziej swe radości (ży c ia ) i niech twe serce 
(p rzy  tem ) nie ustaje. Zaspokajaj swe życzenia, dbaj o swoją przy­
jem ność i ułóż sobie sprawy swe na ziem i według tego, jak  tw e serce 
pragnie. (Ż y j w esoło ), aż przyjdzie ów  dzień narzekania, (gd y  tw oi 
płakać będą po tobie). L ecz  Ósiris, (b ó g  podziem ia), nie wysłucha ich 
(ża łobnych ) krzyków, gdyż n ikogo jeszcze z grobu nie w róciło  narzekanie.

Święć-że zatem  dni wesela i (w  radości) nie ustawaj ( i  nie żałuj, 
nie oszczędzaj), bo nikt jeszcze swego mienia nie zabrał z sobą (do  
grobu) i nikt jeszcze nie pow rócił z pośród tych, co lam odeszli.

1 To znaczy: będzie jak należy.
2 Ilorus obrońca i mściciel swojego ojca Osirisa, zamordowanego przez 

złego Seta, jest ideałem najlepszego syna. I
3 To jest: królowie.

2*
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III.
CZASY HYKSOSÓW.

10. Najazd Hyksosów i wojna z nimi.
Według opowiadania egipskiego kapłana Manethona, które przy­

tacza historyk żydowski Josephus Flavius w dziele Contra Apionem
księga I. rozdział 14.
(B y ł u nas niegdyś k ró l) im ieniem Tutim aios (? ). Za jego  pano­

wania —  nic w iem  dlaczego —  bóg rozgniewał się (na nas i z jego  to za­
pewne rozkazu ) nieoczekiwanie najechali nasz kraj zuchwali ludzie nie­
znanego pochodzenia i opanowali go ła lw o, bez żadnej (n iem a l) walki. 
Pokonaw szy panujących w  nim książąt, spalili miasta okrutnie, świą­
tynie bogów  zburzyli, a ze wszystkim i mieszkańcami postąpili jak  naj­
bardziej w rogo, jednych mordując, a drugim  uprowadzając w  n iewolę 
dzieci i żony. Następnie w ybra li królem ' jednego z pośród swoich, 
któremu było na im ię Salitis. Ten  przebywał (zw y k le ) w  Memfisie, 
ściągał podatki z kraju górnego i dolnego i porozm ieszczał załogi 
w  m iejscach (d o  tego ) najodpowiedniejszych. Najbardziej zaś obw a­
row ał wschodnie okolice (de lty ), bo przew idywał, że Assyryjczykom , 
gdy (ty lk o ) kiedyś będą silniejsi, przyjdzie ochota najechać na jego  
państwo. Znalazłszy w ięc  w  pow iecie Sethroickim  miasto bardzo do­
godne (d o  obdarow an ia ), leżące na wschód od bubastyjśkiego ramienia 
Nilu i zwane od jakiegoś dawnego mitu Auaris 1, zaludnił je  (sw oim i 
ludźm i), obw arow ał bardzo silnymi murąnii i umieścił w  niern, jako  
załogę, w ielką liczbę ciężkozbrojnych, dochodzącą do 240 tysięcy. 
P rzybyw ał tam (osob iście ) każdego lata (po. żn iw ach ) już to w  tym 
celu, by rozdzielać prow iant i wypłacać żołd, bądź też po to, by ćw i­
cząc starannie (sw e w o jsk o ) z okazji ( je g o ) przeglądów, wzniecać 
(p rzez to postrach u swoich zewnętrznych nieprzyjaciół. Gdy umarł 
po 1 9  lalach panowania, nastąpił po nim drugi (k ró l) im ieniem Beon 
i panował 4 4  lata. Po  nim (zn ow u ) inny, Apachnas, 36 lat i 7 m ie­
sięcy. Potem  Apophis 61 lat oraz Sańnas 50 lat i 1 miesiąc. W końcu 
Assis 4 9  lat i 2 miesiące. T o  było sześciu k ró lów  z ich rodu, którzy 
pierwsi panowali, dążąc ustawicznie i coraz to bardziej do tego, by 
Egipt zniszczyć do gruntu. Cały ich naród zw ał się Hyksüs, to jest 
»kró low ic-pasterze«. W yraz Iujk znaczy bow iem  w  św iętym  języku  
(staroegipskim ) »k ró l«, w yraz zaś sos ma w  języku  ludowym  (c zy li 
dem o tycznym ) znaczenie »pasterz« lub »pasterze«. I w  ten sposób 
powstało złożenie Hyk-sOsi ...

Ci wym ienieni pow yżej królowie, zwani królam i pasterzy, oraz ich 
1 potom kow ie panowali nad Egiptem  511 lat. Potem  wybuchło przeciw  tym  

pasterzom powstanie królów  Teb a id y3 i (książąt) reszty' Egiptu, poczem  
rozpoczęła się w ielka i długotrwała (z  n im i) wojna. (W reszc ie ) za pa­
nowania króla, k tóry się nazywał Misphragmuthosis *, pasterze ci zo ­

1 Po egipsku Iia(tJ-warc(t).
! Objaśnienie Manethona nie jest słuszne. Nazwa Hyksosów powstała 

przez nieporozumienie z oficjalnego tytułu ich królów, który brzmiał hek- 
szesowe(t), co znaczy »władca krajów (obcych)«.

3 To jest tej części górnego Egiptu, której stolicą były Teby.
4 Jest to przekręcone nie do poznania imię faraona Tulmosisa III, Men- 

cchper-Re' Tutmose, któremu Manethon przypisuje mylnie pierwsze przeciw 
Hyksosom wystąpienie.
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stali pokonani i w yparci z całego Egiptu  (op rócz miasta Auaris,
k tóre ) opasali dokoła w ielkim  i silnym murem, ażeby trzym ać w  (tern ) 
miejscu obronnem cale swe mienie i swoją (w yw iez ion ą  z Egiptu ) 
zdobycz. Syn MisphragmulhOsisa, Thummosis chciał (n a jp ierw ) w ziąć 
ich oblężeniem i szturmem, rozłożyw szy pod ich niurami 480 tysięcy 
wojska, lecz (po  pewnym  czasie) odstąpił od oblężenia i zawarł 
z nimi układ, ażeby (dobrow oln ie ) opuściwszy Egipt, odeszli bez żad­
nej (ze  strony Egipcjan ) przeszkody, dokąd zechcą. Ilyksosi tedy, sto­
sownie do tej um owy, wyruszyli z Egiptu ze swem mieniem i rodzi­
nami —  a było ich niemniej jak  240 tysięcy ludzi —  i przybyli przez 
pustynię do Syrji.

11. Żywot i czyny adm irała Amosisa.
(Z  jego napisu grobowego w  El-Kab w górnym Egipcie).

Jest to imiennik i wierny sługa faraona Amosisa, pierwszego króla
XVIII dyriąstji, który oswobodził Egipt od jarzma Ilyksosów i założył
Nowe Państwo.

D ow ódca w ioślarzy Ahmose (Am osis), syn E b a n y2, b łogosław io­
ne pamięci, m ów i (c o  następuje):

M ów ię do was, w szyscy ludzie, i opow iadam  w am  o lasce, jaka 
innie spotkała (z  rąk króla ). Siedem razy nagrodzono mnie złote ' 
oraz n iewolnikam i i n iewolnicam i w  oczach całego kraju ( i  narodu . 
I nadano mi (tak że ) bardzo w iele pól. Im ię dzielnego człow ieka po­
lega na tern, czego on dokonał. N ie zgin ie ono w  tym kraju na wieki.

Urodziłem  się w  m ieście Necheb (w  górnym  E gipcie). O jc iec  mój,
im ieniem Babaj  był oficerem  króla górnego i dolnego Egiptu, Seke-
nen-Re'3, błogosław ionej pamięci. (P o  śm ierci o jca ) ja zostałem oficerem  
na jego  m iejsce na okręcie »D z ik i B yk «, w  czasie pana obu krajów  
Neb-pahtej-R e'4, błogosław ionej pamięci. A  byłem  (w ted y  dopiero) 
m łodzieńcem  i nie miałem (je s zc ze ) żony....

Po lem  założyłem  sobie dom  (l. j. ożeniłem  się) i zostałem prze­
niesiony na okręt północny B, ponieważ byłem  dzielny, ł towarzyszyłem  
nieraz królow i —  oby żył w  szczęściu i zd row iu ! —  na swoicli no­
gach (to  zn. p ieszo ) w  jego  przejażdżkach (k tóre odbyw ał) na wtizie.

Gdy obłęgano miasto Auaris, ja  spisałem się dzielnie (w a lcząc ) 
na nogach swoich, przed obliczem  jego  majestatu. (P o tem ) zostałem 
przeniesiony na okręt (zw an y ) »Św iecący  w  M em fisie « 6. I w alczono
na (kanale ) Dedeku (u  m iasta) Auaris; biłem.się (d z ie ln ie ) i przynio­
słem (z  tej B itw y jako  trofeum ) jedną rękę 7  Dano mi (za  to ) złotą
odznakę dzie lnośc i8....

1 Ma to być zapewne Thutmosis. W  rzeczywistości jednak oblegał Auaris 
nie żaden z Tliutmosisów, lecz Amosis, pierwszy faraon XVIII dynastji.

2 Imię jego matki.
3 Jeden z ostatnich władców XVII dynastji.
* Tronowe imię faraona Ahmose (Amosisa), założyciela XVIII dynastji. 

Znaczy ono »panem potęgi (jest) Re'«. 5 Może do floty północnej (?).
0 Jest to, — jak się zdaje — przydomek faraona Ahmose, którym na­

zwano jeden z okrętów jego floty nilowej.
7 Zabitym wrogom odcinano ręce dla ustalenia liczby poległych.
8 Wojownikom, którzy się odznaczyli w  boju dawano w  nagrodę różne 

złote przedmioty. ,
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Gdy po raz drugi stoczono bitwę w  tem miejscu, ja  po raz drugi 
walczyłem  tam (dzie ln ie ) i (znow u ) przyniosłem jedną rękę. I dano
mi znowu złotą odznakę dzielności....

(W reszc ie ) zdobyte zostało Auaris. Uprowadziłem  stamtąd (ja k o ) 
zdobycz jednego m ężczyznę i trzy kobiety; razem cztery głow y. Dano 
mi ich za niewolników'.

(Następnie) oblęgano przez trzy lata miasto Szaruclien1 i jego  
majestat zdobył je. Ja przyprowadziłem  stamtąd (wr zd ob yczy ) dwie 
kobiety i (przyniosłem  jako trofeum ) jedną rękę. Dano mi (za  to 
znow u ) złotą odznakę dzielności, a branki (o b ie ) dano m i jako  niewolnice.

K iedy jego  majestat zniszczył Beduinów A z j i2, wyruszył (następnie 
na południe) do nubijskiego kraju Chent-hen-nofer, ażeby pokonać 
(tam tejszych ) koczowm ików Inu-Pedetiu. I sprawił jego  majestat w ielką 
rzeź (m iędzy  nim i). Ja przyprowadziłem  stamtąd dwóch żyw ych  m ęż­
czyzn (jak o  jeń ców ) i przyniosłem  trzy ręce. I znowui zostałem  za to 
nagrodzony złotem, a nadto dano mi dw ie niewolnice. Po  skończonej 
w ojn ie jego  majestat powTÓcił w  dół rzeki (d o  Egiptu), ciesząc się 
w  sercu z dzielności (sw ego  wro jska) i z (odn iesionego) zwycięstwa, 
jako  że zdobył (k ra je ) południowa i północne.

Dalej opowiada admirał Amosis jeszcze dwie inne wyprawy do 
Nubji, wr których brał chlubny udział i jednę wyprawę do Azji (za 
Tutmosisa I) oraz dwie wojny domowe w  samym Egipcie z buntują­
cymi się przeciw faraonowi nomarchami. Na końcu podaje spis tego, 
co w  przeciągu swego życia otrzymał w  darze od królów, którym słu­
żył«, przyczem szczegółowo w'ylicza po imieniu 19-stu podarowanych 
mu niewolników i niewolnic.

IV.

PAŃSTWO NOWOŻYTNE.
12. Z opisu pierwszej wyprawy Tutm osisa I l i  do Azji.

(Bitw'a pod miastem Megiddo w  r. 1479 przed Chr.).
Tutmosis III, największy faraon - zdobywca z czasów Nowego  

Państwa (XVIII dyn.) wyprawiał się, w  ciągu długiego swego panowania 
(1501—1447) 17 razy do Palestyny i Syrji, dochodząc na północ aż do 
brzegów Eufratu. Czyny swfe orężne uwiecznił w  długim, ale niestety 
dziś bardzo zniszczonym napisie, który kazał wyrzeźbić na wewnętrz­
nych murach zbudowanej przez siebie świątyni Amona w  Tebach 
(w  dzisiejszym Karnaku).

Pierwsza azjatycka wypraw'a Tutmosisa III, skierowana była 
przeciwko koalicji kilku państewek kanaanejskich i syryjskich, którą 
kierowrał książę miasta Kadesz. Walka rozegrała się pod miastem Me­
giddo, na wschodnim stoku gór Karmelu, u wejścia do doliny Jizre'el 
(Ezdrclon), przez którą płynie rzeczka Kiszon.

Jego majestat w yjechał (n a  plac boju pod M egiddo ) na w ozie  
ze złota, odziany w  sw’ą ozdobną zbroję, jako  Idorus-pogromca 3, który

1 W  południowej Palestynie. Po wyparciu Hyksosów z Egiptu wojna
z nimi przeniosła się do Syrji i odtąd zaczynają się podboje Egipcjan w  Azji, 
Najdalszych granic dosięgły one — jak wiadomo — za Tutmosisa Iii-go.

3 Pod nazwrą Beduinów' (Mentiu), która zwykle oznacza semickich Be- 
duinów' Synaju, należy tu zapewne rozumieć Hyksosów'.

3 Jedna z postaci boga wojny.



otrzymuje ofiary (z  tro fe jów  zw ycięstw a ) i jako  Month tebański (b ó g  
w ojny). A  ojciec jego  (m ajestatu ) Amon wzmacniał jego  ramiona. P o ­
tem jego  majestat odniósł nad nimi (l.  j. nad w rogam i) zw ycięstw o 
(w a lcząć  sam) na czele wojska swego. A  oni, gdy spostrzegli, ze je g o  
majestat odnosi nad nimi zwycięstwo, zaczęli uciekać w  popłochu do 
(m iasta) Megiddo, zdjęci strachem, i porzucili swe konie i swe w o z y  
ze srebra i złota. (A  gdy przybiegli pod m ury) wciągano ich do miasta, 
(ch w yta jąc ) za szaty ( i )  ciągnąc (w  górę). M ieszkańcy bow iem  za­
mknęli byli miasto (poprzedn io )  I gdyby (w ów cza s ) żołnierze je g o
majestatu nie byli się zw rócili do rabunku mienia tych podłych (w ro ­
gów ), to byliby Megiddo zajęli natychmiast. (M iędzy innym i) w c ią ­
gnięto też na mury w  pośpiechu podłego księcia Kadeszu i podłego 
księcia tego miasta (M egiddo), ażeby ich w prow adzić do miasta. Strach 
przed jego  majestatem wstąpił w  członki (w szystk ich ) i ram iona ich 
stały się bezsilne, (g d y ż ) w ężow y  jego  diadem 1 obezw ładni! ich. W ted y  
to zdobyte zostały konie ich i w ozy  ich ze złota i srebra stały się 
łatwą zdobyczą. W ojow n icy  zaś ich leżeli rozciągnięci (trupem ) ja k  
ryby na (suchej) ziem i  (A  tym czasem ) całe w ojsko (eg ipsk ie ) w zn o ­
siło okrzyki radości i w ielb iło Amona (za  odniesione zw yc ięs tw o ),....
(Żo łn ierze ) przynosili i przyprowadzali (d o  króla ) zdobycz, którą za­
brali (składającą się) z rąk (odciętych  poległym  w rogom ), z jeńców , 
z koni i z w ozów  ze złota i srebra.

13. Pieśń pochwalna na cześć Tutm osisa III.
Długie panowanie Tutmosisa Iii-go jest okresem najwyższej po­

litycznej potęgi Egiptu. Nic więc dziwnego, że jeszcze za życia tego 
wielkiego władcy, kapłani największej tebańskiej świątyni ułożyli na 
jego cześć piękny, stroficznie budowany hymn, któremu nadali formę 
uroczystej pochwalnej przemowy, z jaką do Tufmosisa zwraca się 
rzekomo główny ówczesny bóg egipski, Amon-Re'.

Hymn ten wypisano pięknie rzeźbionemi hieroglifami na wielkiej 
kamiennej tablicy czyli steli pamiątkowej i umieszczono ją  w  tebań­
skiej świątyni Amona, gdzie też przechowała się, wśród ruin Karnaku, 
aż do naszych czasów.

Przybyłem  i dałem ci podeptać książąt (k ra ju ) Dżah 2 i powaliłem  
ich pod nogi tw oje w  górzystych ich krajach. Sprawiłem, że ujrzeli 
majestat tw ój jako  pana blasku (boga  słońca) i żeś św iecił w  twarze 
ich jako  m ój własny obraz (w  tarczy słonecznej).

Przybyłem  i dałem ci podeptać tych , co mieszkają w  Azji 
i (p ob iw szy ) w ziąć w  n iewolę głow y (t. j. w od zów  A zja tów  z (k ra ju ) 
Retenu3. Sprawiłem, iż u jrzeli majestat twój strojny w  ozdoby, gdyś 
oręż swój dzierżył (w  dłoni, sto jąc ) na bo jow ym  rydwanie......

Przybyłem  i dałem ci podeptać ziem ie zachodu. M ieszkańcy Krety 
i Cypru są pod (u rok iem ) potęgi tw ojej. Sprawiłem, iż u jrzeli majestat 
twój, jako  m łodego byka o sercu odważnem, zbrojnego w  rogi i nie­
zw yciężonego  (? ).

1 Korona faraona — podobnie jak i dysk boga słońca — opleciona jest 
wężem (ureuszem), który zionie ogniem na wrogów  i obezwładnia ich.

1 Tak nazywają Egipcjanie Palestynę i Fenicję.
* Południowa, górzysta część Palestyny (późniejsza Judeja).
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Przybyłem  i dałem ci podeptać tycli, co m ieszkają w  bagnach ( ? ) x 
swoich. Kraje M itann i2 drżą ze strachu (p rzed  tobą). Sprawiłem, iż 
ujrzeli majestat tw ój, jako krokodyla, pana grozy, Qvlóry m ieszka) 
w yw odzie  i do którego zb liżyć się nie można.

Przybyłem  i dałem ci. podeptać tych, co m ieszkają na wyspach 
(greck ich ). Ci co żyją wśród w ielk iego morza (E ge jsk iego ) drżą ze 
strachu przed (lw im ) tw oim  rykiem. Sprawiłem, że ujrzeli majestat 
twój, jako  mściciela, wstępującego na grzbiet swej o fia ry3.
:.•>: * Przybyłem  i dałem ci podeptać (L ib ijc zy k ó w ) Tehenu. W ysp y  
(lib ijsk iego p lem ien ia) Utenliu są w  tw ojej potędze (i m ocy ). Spra­
wiłem, że ujrzeli majestat twój jako lw a srogiego. Zamieniłeś ich 
w  trupy w  dolinach ich (w  których m ieszkają)....

14. Tytu latura  faraonów.
Składa się zwykle % pięciu imion: pierwsze nosi faraon jako Ho- 

rus, to znaczy jako następca i dziedzic tego boga na tronie egipskim; 
drugie — jako »pan diademów« to jest nosiciel podwójnej korony gór­
nego i dolnego Egiptu; trzećie — jako tak zwany »Ilorus złoty* lub 
(według innego rozumienia) jako »Ilorus zwycięzca Seta«: czwarte — 
jako król górnego i dolnego Egiptu (imię to otrzymywał następca tronu 
przy koronacji); piąte — jako syn boga słońca (to jest imię rodzinne 
odpowiadające mniej więcej naszemu imieniu chrzestnemu).

A) T y t u ł y  A m e n o f i s a  Iii-go.
Horus: Byk potężny, św iecący w  prawdzie.
Pan diadem ów: U trwalający prawa, uspakajający oba kraje (Egiptu ). 
Horus zloty: Potężny ramieniem, pokonujący Azjatów .
Król górnego i dolnego Egiptu: Panem praw dy jest Re'.
Syn Re : Amen-holep, w ładca Teb.

BJ D e k r e t  T u l m o s i s a  I o k r e ś l a j ą c y  j e g o  t y t u  1 a turę .
Przepisana tytulatura miała być używana przy spełnianiu obrzę­

dów w świątyniach i przy składaniu w  sądach przysięgi na imię kró­
lewskie. Dekret ten, wydany w  dzień koronacji, rozesłany był różnym 
wysokim urzędnikom, między innymi namiestnikowi Nubji i jakiemuś 
dygnitarzowi w  Elefantynie. Ten ostatni otrzymał go w  następującej 
redakcji:
(O to  posłano ci ten dekret), ażebyś w iedział, że majestat mój —  

oby żył w  szczęściu i zdrow iu ! —  wstąpił jako  król górnego i dol­
nego Egiptu na Horusowy Iron żyw ych  i niema (od tąd ) rów nego mu 
po w ieczne czasy.

Tytulatura m oja ustanowiona została tak:
Horus: Byk potężny, ukochany przez bogin ię Prawdy.
Pan diadem ów: Św iecący w ężow ą koroną i w ielk i siłą.
Horus zloty : Bogaty w  lata i ożyw ia jący  serca (ludzi).
Król górnego i dolnego Egiptu: W ie lka  (je s t ) istota ducha (b o ga ) Re'. 
Syn Re': Tutmosis, św iecący jako  Re' —  oby ży ł po w iek i w ieków !

1 W  oryginale jest tu wyraz niezrozumiały, więc tłumaczenie »w  ba­
gnach« jest niepewne.

- Jedno z państw chettyckich w  północno-zachodniej Mezopotamji, (nad 
średnim Eufratem i jego dopływem Chaburem).

3 Mścicielem tym jest Horus »mściciel swego ojca« Osirisa; ofiarą — po­
konany przez niego Set.



25

W yda j rozkaz, ażeby składano o fiary bogom  Elefantyny, Jeżące j 
na południu, (rozpoczynając j e )  w  ten sposób: Spełnianie obrzędów  
za życie —  oby trwało (w ieczn ie ) w  szczęściu i zdrow iu ! —  króla 
górnego i dolnego Egiptu »W ie lk a  jest istota ducha (b o ga ) R e '«, ob­
darzonego życiem.

W yd a j (te ż ) rozkaz, ażeby (w  sądach) składano (w  podobny 
sposób) wszelkie przysięgi w  im ię mego majestatu —  oby żył w  szczę­
ściu i zdrow iu ! —

Jest to posłanie (m ające na celu), ażebyś się o tern dow iedział 
(jak a  ma być m oja tytulatura a także) i o tern, że (c a ły ) dw ór kró­
lewski ma się dobrze...

Rok pierwszy, (panowania m ego), trzeci miesiąc pory zim ow ej, 
dzień 21-szy (tego  m iesiąca), dzień (m ego ) wstąpienia na tron.

15. Jaki powinien być w ielki wezyr.
Wyjątki z mowy, którą wygłosił Tutmosis Iii, powołując księcia 

Rech-mi-Re' na stmio\visko wezyra, to jest pierwszego ministra i naj­
wyższego w  .państwie sędziego.

 Być w ezyrem  nie jest słodko, lecz gorzko. Trzeba bow iem  (z  je ­
dnej strony) nie m ieć w zględów  (n aw et) na książąt i (w ysok ich ) urzę­
dników, (a  z drugiej strony) nie uważać żadnego (naw et najn iższego) 
człow ieka za swego niewolnika. (W e z y r ) powinien (przedew szystk iem ) 
przestrzegać prawa. Jeżeli (w ię c ) przybędzie do ciebie ktoś z prośbą,
•czy to z górnego, czy to z dolnego Egiptu  to bacz, ażeby (w  jego
spraw ie) spełniono wszystko, co odpowiada prawu  (Pam ięta j, że )
wysoki urzędnik (taki, jak  ty ) żyje na widoku publicznym. W ia tr 
i w oda opow iadają o wszystkiem, co on rob i i n igdy nie pozostaje 
w  ukryciu to, co on uczyni. (Jedyną) dla takiego urzędnika ochroną 
jest trzym ać się (śc iś le ) przepisów (p raw a ) i czynić tak, jak  w  nich 
określono. N iechaj nikt, kto z prośbą (d o  c ieb ie) przychodzi, nie po­
w ie, otrzym aw szy (od  cieb ie ) odpow iedź: »N ie  oddano m i sprawie­
d liw ośc i!«....

 Jest to nienawistne .bogu, gdy (w e zy r ) okazuje stronniczość.
O to jest nauka ( i  zasada), według której należy ci postępować: Patrz 
jednakow o na lego, kogo znasz, jak  i na tego, kto ci jest nieznany, 
(jed n ak ow o ) na lego, kto stoi blisko króla, jak  i na tego, kto jest (od  
kró la ) daleki....

 N ie unoś się niespraw iedliwym  gniewem przeciwko (żadnem u)
człow iekow i, lecz gniewaj się (ty lk o ) na to, (co  on zawinił i )  z powodu 
czego należy się gniewać. W zn ieca j (w  ludziach) strach przed sobą,
bo (ty lk o ) ten jest w ładcą (ja k  należy), kogo się (ludzie ) bo ją   (A le
z drugiej strony, nie zapominaj n igdy o tern, ż e ) w ezyr pow inien prze­
dewszystkiem  przestrzegać spraw iedliwości .

16. Dwa listy  z dyplomatycznego archiwum XVII dynastji.
A.

(Tabliczki klinowe z El-Amarny).
Król babiloński Kadaszmancharbe (1408—1388) prosił był swo­

jego czasu faraona Amenofisa (Amenhotepa) III o rękę jednej z jego
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córek. Dumny faraon odpowiedział, że żadna królewna egipska nie 
może być wydana' za mąż na obczyznę. Wtedy Kadaszmancliarbe za­
proponował, ażeby faraon przysłał mu chociaż jaką inną piękną Egip­
cjankę, podawszy ją  za swoją córkę. Ale Amenofls i temu odmówił. 
Nie posłał też i złota, którego król babiloński potrzebował dla wykoń­
czenia budowanego właśnie wówczas nowego pałacu. Dotknięty tem 
Kadaszmancliarbe pisze do Amcnofisa następujący list:

 Jeżeli ty, mój bracie, nie pozwalasz twej córce w yjść (za  m n ie)
za mąż i stosownie do lego piszesz mi, że od dawien dawna żadna 
królewna egipska nie została wydana za n ikogo (ob cego ), (to  ja  od­
pow iadam  ci w  ten sposób:) D laczego tak (m ów isz )?  Przecież ty jesteś 
królem  i m ożesz postąpić według (c lię c i) twego serca. Jeśli ( t y )  od­
dasz (m i swoją córkę), któż będzie m ógł coś (p rzeciw ko temu pow ie­
dzieć)? K iedy mi (tw o je ) słowa doniesiono, (to  ja  zaraz) napisałem 
do (c ieb ie ) mego brata tak: Są (przecież w  Egipcie i inne) dorosłe 
córki i piękne kobiety. Poślij mi w ięc  (zam iast swej córk i) jakąś (in ną ) 
piękną kobietę, wedle (uznania) twego serca! Któż będzie m ógł pow ie­
dzieć (tu u nas), że ona nie jest córką królewską? A le  ty  (m i)  nie po­
słałeś (n ik ogo )  Czyż nie pragnąłeś (sam ) braterstwa i w iernej (ze
m ną) przyjaźni, gdyś pisał (m i) o małżeństwie 1 w  tym  celu, abyśmy 
obaj zbliżyli się do siebie wzajem nie? I ja  (rów n ie ż ) pisałem do ciebie
0 małżeństwie w  tym samym celu, ażeby zaw rzeć (z  tobą braterstwo,
1 wierną przyjaźń, ażebyśm y zb liżyli się do siebie wzajem nie. D lacze­
góż (w ię c ) brat mój nie przysłał mi żadnej kobiety (na żonę)? 
T ak  jest, nie przysłałeś mi (dotychczas) żadnej kobiety! Czyż w ięc 
i ja  (tak że ) mam ci odm ów ić żony? N ie! ( ja  tego nie uczyn ię). Mam 
córki i nie odm ów ię ci (jednej z n ic li)....

Co się zaś tyczy  złota, o które do ciebie pisałem, to poślij mi 
(te g o ) złota  dużo i to (za ra z ) teraz, szybko  podczas tych (te go ­
rocznych ) żniw, czy to w  miesiącu Tam m uza czy w  miesiącu Abie, 
ażebym  mógł (w n e t) w ykończyć tę budowlę, którą rozpocząłem . Je­
żeli m i przyślesz (te g o ) złota, o którem  ci pisałem (jeszcze ) podczas 
(ty ch ) żniw, w  Tam m uzie lub Abie, ( t o )  ja  dam ci m oją córkę (za
żonę). A  w ięc poślij mi złota (natychm iast)  Jeżeli zaś nie poślesz mi
złota w  Tam m uzie lub Abie, tak że ja  nie będę mógł w ykończyć (te j )  
budowli, którą rozpocząłem , to pocóż miał byś mi ( je )  potem posyłać? 
Gdy sam w ykończę budowlę, którą rozpocząłem , to na cóż byłoby mi 
potem  potrzebne tw oje złoto? Zaprawdę, poślij mi (w ted y  naw et) trzy. 
tysiące talentów  złota, a ja  ich (ju ż w ów czas ) nie przyjmę, (le c z ) 
odeślę ci je  z powrotem , a m ojej córki w  małżeństwo ci nie dam.

B.
W  odpowiedzi na list poprzedni, Amenofls III posyła Kadasz- 

niancharbemu kilkanaście drogocennych sprzętów dla jego nowego 
pałacu i obiecuje jeszcze więcej darów, jeśli król babiloński dotrzyma 
obietnicy i przyśle mu swą córkę za żonę. Poseł, który ją  przywiezie 
do Egiptu, zabierze, wracając dary faraonowe i odstawi je  do Babi­
lonu. List Amenofisa brzmi tak:

1 Także i Amenofls III prosił był niegdyś króla babilońskiego o rękę 
jego córki.
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Nibmuria \ król w ielki, król Egiptu, pow iedział do Kadaszman- 
charbego, króla w ielkiego, króla kraju Karaduniasz swego brata;

Mnie pow odzi się dobrze. Niechaj ( i )  tobie pow odzi się dobrze! 
T w o im  domom, twoim  żonom, twoim  dzieciom, twoim  magnatom, 
twoim  wojownikom , twoim  koniom, tw oim  w ozom  (b o jow ym ) i twoim  
krajom  niechaj się pow odzi dobrze! Mnie pow odzi się dobrze! Moim  
domom, m oim  żonom, moim  dzieciom, moim magnatom, m oim  licznym  
wojow nikom , moim  koniom, m oim  w ozom  (b o jow ym ) i moim krajom  
pow odzi się zaprawdę bardzo, bardzo dobrze.

Dowiedziałem  się, że ty wybudowałeś sobie nowe domy. (W ię c )
oto wszystko, co ci posyłam (obecn ie), jest  (przeznaczone) dla twego
(n ow ego ) domu. (Późn ie j poślę ci jeszcze w ięcej, a m ianow icie ) wszystko 
to, co (ty lk o ) będzie cennem w  oczach (te g o ) tw ojego posła, który 
przyw iezie ze sobą (do  Egiptu) twoją córkę (daną mi przez ciebie za 
żonę). Gdy tw ój poseł powracać będzie (z  Egiptu do Babilon ii), w tedy 
ja  poślę ci (p rzez niego to, co rań się spodoba).

(O becn ie zaś) posyłam ci przez (posła ) Szutti jako  d a r (y ) dla
tw ego now ego domu (następuje spis tych darów, a po nim zakończenie:)
M ojego posła odpraw wnet (z  pow rotem ). O bym  się (o d  n iego ) do­
w iedział o dobrem powodzeniu m ego brata! N ie zatrzymuj (d łu go ) 
m ojego posła! Oby wnet przybył (d o  m n ie)!

17. Hymn do słońca przypisywany Amenofisowi IV.
Król ten, panujący pod koniec XVIII dynastji, od r. 1375— 1358 

przed Chr., znany jest w  historji Egiptu, jako energiczny reformator reli­
gijny, który w  miejsce tradycyjnego i wiekami ustalonego politeizmu, 
postanowił śmiałym r e w o l u c y j n y m  zamachem zaprowadzić w  całem 
swem rozległem państwie wiarę w  jednego boga. Ogłosił więc słońce, 
jako źródło wszelkiego życia na ziemi, za jedyne i nieosobowe bóstwo, 
wolne od jakichkolwiek cech ludzkich i mitologicznych atrybutów 
i czczone wyłącznie tylko pod postacią tarczy słonecznej (po egipsku 
Aton), jako że z niej spływa na ziemię, za pośrednictwem promieni, 
dobroczynne światło i ciepło i wszelka życiodajna siła. Piękny hymn, 
pochodzący z tych czasów i przypisywany samemu królowi-reforma- 
torowi, wielbi to bóstwo słoneczne następująccmi słowy:

Piękny jest tw ój wschód na horyzoncie nieba, o żyw y  Atonie, 
będący początkiem  (w sze lk iego ) życia. Gdy zaświecisz na wschodnim 
horyzoncie (n ieba), to napełniasz całą ziem ię pięknością swoją. T y  
jesteś piękny, w ielk i i św iecący, tyś jest wysoko nad ziem ią w zn ie­
siony. Prom ienie tw oje obejm ują (w szystk ie ) kraje  Podbijasz je
miłością swoją. (C h oć ) jesteś daleki, (a le ) promienie tw oje są na ziem i....

Gdy zapadniesz na zachodnim  horyzoncie (n ieba), to ziem ia 
(pogrąża  się) w  ciemności, jak ob y  umarła, (a  ludzie) zasypiają w  swych
komnatach z zakrytem i głow am i  i jedno oko (ludzk ie ) nie w idzi
drugiego. Gdyby (w ów cza s ) skradziono (n aw et) ich mienie, które jest 
u ich w ezgłow ia , to nie zauważyliby tego. (W ów cza s ) lew  każdy w y ­
chodzi ze swej k ry jów k i i wszystko, co pełza, (w ów czas ) kąsa  Ziem ia
(ca ła  pogrążona) jest w  milczeniu, (b o ) ten, k tóry ich (t. j. ludzi i zw ie­
rzęta ) stworzył, zaszedł na swoim  (zachodn im ) horyzoncie.

1 Tak oddają kliny tronowe imię Amenofisa III Neb-ma(t)-Re'. 
s Nazwa Babilonji.
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O św icie ty (znow u ) wschodzisz na horyzoncie i świecisz, jako 
tarcza słoneczna w e dnie. Uciekają ciemności, gdy ly  roześlesz swe 
prom ienie (przeciw ko nim). (W te d y ) m ieszkańcy obu kra jów  (Egip tu ) 
radują się. Budzą się i wstają na nogi, (g d y ) ly  icli podniosłeś (ze  snu, 
o Atonie). M yją swe ciała i nakładają swe szaty, (a  potem ) podnoszą 
(ku tob ie ) swe ręce i w ielb ią cię, gdy wschodzisz. ( I  znow u ) ziem ia 
cała ( i  je j m ieszkańcy) spełniają swe (codzienne) prace.

Bydlęta wszystkie radują się na swej paszy, drzewa i zioła zie­
lenią się, ptaki fruwają u swych gn ia zd ł, a skrzydła ich (w znosząc 
się) w ielb ią ciebie. W szystkie, zw ierzęta skaczą na swych nogach. 
(W szystk o ) co lata i fruwa, ożyw ia  się, gdy ly  wzejdziesz.

O kręty płyną w  dół i w  górę (N ilu ). Każda droga stoi otworem , 
gdy ty zaświecisz. R yby skaczą (z  radości) przed Iwojem  obliczem . 
Prom ienie tw oje  (św iecą naw et) w e wnętrzu w ielk iego zielonego (m orza ).

Dzięki swej cudownej życiodajnej sile, stonce stwarza wszystkie 
istoty i stworzone utrzymuje przy życiu. Dzięki niemu rodzą się i żyją 
ludzie i zwierzęta.

Pisklę w  jajku (jeszcze będąc) odzyw a się (ju ż ) w  skorupie, (b o ) 
ty mu dajesz oddech (żyw o tn y ) w  je j wnętrzu, ażeby żyło. (T y  mu 
dajesz siłę, by  rozbiło skorupę i dzięki tobie ty lko ) w ydostaje się ono 
z jajka... ( i  natychm iast) chodzi na swych nogach, gdy tylko z niego 
wyszło.

Jak liczne (i różnorakie są) dzieła tw o je !  Stworzyłeś ziem ię
w ed le życzen ia sw ego; (stw orzyłeś ją )  sam (bez n iczyjej p om ocy ); (s tw o ­
rzyłeś) ludzi i wszystkie w ielkie i małe zw ierzęta ; (stw orzyłeś ) wszystko, 
co ży je  na ziem i i chodzi na nogach, jak  i to, co (ż y je )  w  górze i lata 
na skrzydłach.

O bce kraje Palestyny i E tjopji i (nasz) kraj egipski —  każdy 
(w ogó le  naród) postawiłeś na jego  m iejscu (t. j. w  je g o  kraju ) i stw o­
rzyłeś to, czego (m ieszkańcy je g o ) potrzebują. K ażdy (cz łow iek ) ma 
swe pożyw ien ie i policzony jest czas jego  żyw ota. Języki tych 
(n arod ów ) różnią się w ym ow ą (t. j. dźw iękam i), a również ich w ygląd 
zewnętrzny i ich barwa (c e ry ) jest różna.

(T o )  ty, o Rozróżn iający, porozróżniałeś narody!
T yś  stworzył Nil w  głębi podziem ia i w yprow adzasz go (na po­

w ierzchnie z iem i) 2, wedle swej woli, ażeby karm ił ludzi, których (ró w ­
n ież) stworzyłeś ly, o panie ich wszystkich.....

(T ak że  i) wszystkim  obcym  i dalekim krajom  tyś zapewnił życie, 
bo stworzyłeś im Nil na niebie. Gdy ten zstępuje na dół (w  postaci 
deszczu), to na górach tw orzy  fale, ja k  morze, i zrasza pola i miasta 
ich (m ieszk ań ców )3.

Jakże wspaniałe ( i  cudowne) są twoje zamysły, o panie w iecz-

1 Dosłownie, na swych bagnach, gdyż ptaki gnieżdżą się w  Egipcie
przeważnie w zaroślach nad wodą.

3 Taki jest pogląd Egipcjan na pochodzenie Nilu.
3 Dla Egipcjan, którzy w  swym kraju widywali deszcz bardzo rzadko 

(w  górnym Egipcie przeciętnie raz na kilkadziesiąt lat), zjawisko to, spoty­
kane w  innych krajach, wydawało się wielkim cudem, zwłaszcza, gdy woda 
deszczowa spływała potokami z gór (co się w  Egipcie nigdy nie zdarza).
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nośei! Nil na niebie dałeś obcym  krajom   a Nil (p raw d ziw y ) —  ten
w ychodzi z podziem ia dla Egiptu.

Tyś  Stworzył pory roku , zimę, by  chłodziła i upał, by  palił (? ).
T yś  stworzył niebo dalekie, by na nim św iecić i patrzeć (stam tąd) na 
wszystko, coś uczynił (na ziem i). O, ty jedyny (b o że ), po jaw ia jący się 
w  swej (jedyn e j) postaci, jako  żyw y  Aton, św ięcący, prom ieniejący,
oddalający się i (zn ów ) w raca jący !  W szystk ie oczy w idzą cię przed
sobą, gdy jako słońce dzienne jesteś ponad ziem ią  T y  żyjesz w  mcm
sercu. N ikt inny cię nie zna (w  twej tajemniczej, prawdziwej istocie) 
oprócz syna twego Ech-en-Atona który pochodzi od ciebie samego...

18. Bitwa pod miastem Kadesz.
(nad rzeką Orontesem w  północnej Syrji).

Bitwę tę stoczył, w  r. 1288 przed Clu\, faraon Ramses !I-gi z kró­
lem chcltyckim Muwatallu i uwiecznił ją w  obrazach, płaskorzeźbach 
i napisach na ścianach kilku świątyń w  Tebach (Karnak, Luksor i Ra- 
messeum) oraz w  Abu-Simbel w  Nubji. Przeważną część tych napisów 
uważać należy — ze względu na ich treść, układ i styl — za pewnego 
rodzaju utwór poetycki, czyli za epopeję o bitwie pod Kadesz. Dawniej 
zwano ją  niesłusznie epopeją Pentaura, od imienia' jednego z później­
szych kopistów.

W  piątym roku swego panowania wyrusza Ramses Il-gi na wielką 
wyprawę wojenną do Azji i przybywa żwawym marszem w  okolice 
miasta Kadesz, nad rzeką Orontesem, w  północnej Syrji. Armja jego 
liczy około 20 tysięcy ludzi i podzielona jest na cztery mniej więcej
równe oddziały, z których każdy składa się z piechoty i odpowiedniej
liczby wozów wojennych. Każdy z nich, maszerując jeden za drugim 
w  dość znacznych odstępach, pozostaje pod specjalną opieką jednego 
z czterech bogów (Antona, Re', Ptaha i Sutecha czyli Seta) i każdy 
zowie się imieniem swego patrona.

Gdy jego  majestat zb liżył się do miasta (Kadesz), przybył (ta m . 
równocześnie z drugiej strony) podły książę (k ra ju ) Chat li, zebrawszy 
(uprzednio) wszystkie (podw ładne sobie) narody obce, od (sam ych ) 
krańców  morza (E gejsk iego ) począwszy. (P rzyb y ł z nim ) cały kraj 
Challi ( i  należące doń kraje podw ładne:) Naharina 2, Aren, Dardani (? )8, 
Pidasa 4, Arwan, Massa, Kcszkesz, Karkem isz 5, L ikja, K izwadna B, Ka­
desz, Akrec, K o d e7 (K ró l ehettycki) nie pozostawił ani jednego (na­
leżącego doń) kraju, żeby go z sobą nie przyprowadził. (W szyscy ) 
książęta ich byli tam z nim, a każdy (p rzybył) ze swojem  wojskiem  
pieszem i ze swemi wozam i bojow em i. ( I  b y li) lak liczni, że nie było
(Ba św ięcie w ojska ) im równego. Pokryli (sobą ) góry i doliny i byli
w  swem (n iezliczonem ) mnóstwie jako  szarańcza.

(O tóż  ów ) podły, książę (kraju ) Chatli razem z lem i licznemi 
narodam i obcemi, które by ły  przy nim, stał go tow y do boju, ukrywszy 
się (w  zasadzce n iedaleko) na północny zachód od miasta Kadesz. (Zaś) 
iego  majestat (Ram zes Il-gi przy)był tam sam jeden  (ty lk o ) ze swoją 
świtą, (gd yż  nieostrożnie w yprzedził był swe wojsko na znaczną od­
ległość).

1 Amenofis IV, zmieniwszy religje, zmienił i swe pierwotne imię Amen-
hotep, co znaczy »Amon jest zadowolony« na Ecli-en-Aton, co znaczy »blask
Atona«. 1 Poł.-zach. Mezopotamja, zwana po hebrajsku 'ardm naharajim .

8 Może Dardanja w  płn.-zach. Azji Mniejszej. 4 Może 'Pizydja.
5 Znane miasto Karchemisz nad Eufratem. 0 Kappadocja. 7 Cylicja.
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(W  tej właśnie chw ili Chettyci, wypadłszy ze swej zasadzki) 
rzucili się na południe od Kadeszu i uderzyli na oddział Re', w  sam 
jego  środek, podczas gdy (żołn ierze egipscy) znajdowali się w  marszu, 
niczego nie przeczuwając, i nie byli (zupełn ie) przygotow ani do boju. 
(T o  też zarów no) piechota, jak  i w ozy  bo jow e jego  majestatu poszły 
przed nimi (natychm iast) w  rozsypkę. Jego majestat zaś znajdow ał się 
tym czasem  na północy od miasta Kadesz, na zachodnim  brzegu rzeki 
Orontesa....

(G dy mu doniesiono co się stało,) jego  majestat powstał w  blasku 
jako  jego  o jc iec Mont (b óg  w o jn y ) i nałożył na się strój b o jow y  i odział 
swój pancerz i był jako (b óg ) Ba'al w  godzinie jego  (gn iew u ). Potężny 
zaprząg, który w iózł jego  majestat zw ał się »Zw yc ięstw o  w  Teb ach « 
i pochodził z w ielk iej stajni dworskiej (faraona) Usir-maat-Re', (R am ­
zesa Ii-go ), wybrańca Re', ukochanego przez Amona. Jego majestat 
rzucił się pędem naprzód (na swoim  bo jow ym  rydw anie) i wpadł da­
leko w  tłum podłych Chettylów, chociaż był sam jeden  i n ikogo 
drugiego nic było  przy nim.

Walczył dzielnie i nadludzkich dokazywał czynów, ale otoczyło 
go półtrzecia tysiąca chettyckich wozów, a na każdym stało trzech 
wojowników. Wtedy faraon zwrócił się do swego boskiego ojca Amona 
i uzyskał od niego zapewnienie pomocy, które go natchnęło wielką 
otuchą i odwagą.
W ted y  ja  odnalazłem swe serce i duch m ój nabrał mocnej, ra­

dosnej otuchy, że pow iedzie mi się (od tąd ) wszystko; co uczynię. 
I byłem  znowu, jako  (b óg  w o jn y ) Mont. W yrzucałem  strzały na prawo, 
a na lew o  wym ierzałem  ciosy. Byłem w obec nich jako  (b ó g ) Ba'al
w  godzinie jego  (gn iew u )....

, (Strach i n iem oc opanowały mych w rogów  lak, że ) ani jeden 
wśród nich nie m ógł podnieść swej ręki do boju. Serca w  ich pier­
siach -osłabły ze strachu i ram iona ich wszystkich stały się bezwładne, 
że strzelać nie m ogli ani też w łóczn i swych ująć ( i  utrzym ać). Za­
pędziłem  ich do w od y (t. j. do rzeki Orontesa) i rzucali się do niej 
tak, ja k  rzucają się (z  brzegu) krokodyle. (Inn i) padali (przedem ną) 
na twarz, (pada li) jeden na drugim, a ja  m ordowałem  ich, jak  tylko 
chciałem. Żaden z nich nie śmiał (z e  strachu) spojrzeć poza siebie, 
żaden nie śmiał się odwrócić, żaden z nich, gdy (ra z ) upadł, nie mógł 
się ju ż w ięcej podnieść...

K iedy (w reszc ie ) moi żołnierze piesi i m oi w ozow iiićy  zobaczyli, 
że byłem  (zw yc ięsk i) jako  Mont, że ram iona m oje by ły  potężne i że 
Amon, m ój ojciec, był przy mnie i jako p lew y rozprószył przedemną
wszystkie obce narody, w tedy (dopiero zatrzym ali się w  u cieczce )....
i powTÓcili pod wieczór, do obozu. (P ow róc iw szy ) znaleźli, że wszyst­
kie obce narody, wr których środek wtargnąłem , leżały pow alone w  swej 
krwi, a wśród nich najlepsi w ojow nicy  kraju chettyckiego w raz z braćm i
i synami jego  księcia....

(N a  drugi dzień ) podły książę kraju Chatti w ypraw ił (do  faraona)...
swmjego posła z listem   (takiej treści):

Do Horusa (noszącego im ię) »Potężn y  Byk, ukochany przez bo­
ginię P raw dy«.

O królu, obrońco sw ojego wojska, potężny ramieniem, będący
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murem dla swoich żołnierzy w  dniu w alk i! O królu górnego i dolnego 
Egiptu, Usir-maat-Re', wybrany przez R e '! o synu R e , Ramsesie, uko­
chany przez Am ona! (O to ) sługa twój m ów i (do  c ieb ie) i przyznaje, 
że ty  jesteś (napraw dę) synem Re', zrodzonym  z ciała jego . ( I  d latego) 
on oddał ci (pod  w ładzę) wszystkie kraje (z iem i) razem  (w zięte ). (Z a ­
rów no) kraj egipski (ja k ) i kraj Chatti są niewolnikam i pod stopami 
twemi. Re', tw ój boski ojciec, oddał ci je (pod  panowanie). (W ię c ) 
nie okazuj im  (już w ięce j) swego gniewu, gdyż zaprawdę w ola  twoja 
jest w ielka i potęga twoja zaciężyła (ju ż dostatecznie) nad krajem  
Cliatti. Czyż godzi się, abyś (jeszcze da le j) zabijał swe sługi i szalał 
wśród nich swym  gniewem...... P rzecież w czora j w ym ordow ałeś setki
tysięcy; (je ś li) przyjdziesz dziś znowu, to (ju ż chyba) nie pozostaw isz 
nam ani (jedn ego ) nawet potomka, któryby (im ię ) po nas odziedziczył. 
N ie przedłużaj (już dalej) walki, o potężny królu, bo pokój jest (p rze­
c ież) lepszy od wojny, (A  zatem ) daj nam oddychać (i ż y ć ) !....

(Zaw arłszy p okó j) jego  majestat wyruszył (z  powrotem  do Egiptu 
i)  przybył szczęśliw ie do Delty, do miasta Ramsesa ł, ukochanego przez 
Am ona i bogatego w  zwycięstwa. I zasiadł w  swoim  pałacu, jako  Re' 
na swoim  tronie, a bogow ie  pozdrow ili go słowami: »W ita j, synu nasz 
ukochany) królu górnego i dolnego Egiptu, Usir-maat-Re', wybrany 
przez Re', synu Re', Ramsesie, ukochany przez Amona i obdarzony 
życiem  (w ieczn ie )!«

19. 1 2 5 -ty  rozdział tak  zwanej Księgi Umarłych.
(Z  czasów Nowożytnego Państwa).

Rozdział ten poświęcony jest scenie sądu pozagrobowego, który się 
odbywa przed trybunałem władcy podziemia, Osirisa. Trybunał Osirisowy 
zasiada »w  sali podwójnej sprawiedliwości« i składa się z 42 sędziów, odpo­
wiednio do liczby powiatów czyli nomów egipskich, których było w ła­
śnie 42 (22 w  górnym i 20 w  dolnym Egipcie czyli w  Delcie). Ponieważ 
zmarły, w  czasie swego ziemskiego żywota, bywał częstokroć w  róż­
nych powiatach i mógł oczywiście zgrzeszyć w każdym z nich, przeto 
na sądzie ostatecznym muszą być przedstawiciele ich wszystkich, ażeby 
żadne ludzkie przewinienie, gdziekolwiekby było popełnione, w  żaden 
sposób ukryć się nie mogło.

Tytuł” i początek rozdziału brzmi zwykle następująco (bywają różne 
'wersje i redakcje, mniej lub więcej od siebie odmienne):

To, co się m ówi, gdy się p rzybyw a do sali podwójnej sprawie­
dliwości (to  jest w tedy ) gdy zm arły X 2 oczyszcza się od wszelkiego 
zła, k tó re , uczynił i gd y . ogląda oblicze boga (O s ir isa )3.

Cześć ci, o boże w ielki, panie podwójnej spraw iedliwości! p rzy­
byłem do ciebie, o panie m ój! Przyprow adzony zostałem  (d o tciebie), 
abym oglądał twą piękność. Znam cię, (znam  im ię tw o je ) i znam 
imiona 42 bogów '4, którzy' są razem z tobą w' tej sali dw óch  prawd,

1 Po cgipsku Per-Ramses-mai-Amon, t. zn. »Dom (=m iasto ) Ramzesa,
ukochanego przez Amona«.

3 Tu wymieniane bywa imię zmarłego, dla którego dany papirus Księgi 
Umarłych jest przeznaczony.

3 Według innej wrersji: »i gdy ogląda oblicza bogów«, to znaczy Osi­
risa i 42 sędziów'.

‘ Kto zna imię drugiego człowieka lub boga, ten — wedle naiwnych 
pojęć egigskich — przenika nawskróś jego prawd/.iwą istotę i zna wszystkie



32

2013 - 09 -  1 1 2009  - 03 -  0 3

którzy pożerają grzeszników  i piją ich krew, w  tym dniu obra­
chunku (jak i się odbyw a ) przed W ennpfrem  K Patrz, oto przychodzę 
do ciebie. Przynoszę ci prawdę 2 i oddalam  (od  siebie) ze względu na 
ciebie wszelkie zlo (k łam stwo i grzech).

Po tych słowach następuje pewnego rodzaju negatywna spowiedź, 
brzmiąca mniej więcej tak (redakcja jej bywa znowu w  różnych papi­
rusach różna):
Nie popełniałem  fałszu (ni kłam stwa) w obec ludzi. N ie obchodzi­

łem się źle ze swoimi. Nie grzeszyłem  w  m iejscu praw dy (i. j .  zapewne:
w  miejscu św iętem ). N ie czyniłem  z ła   N ie czyniłem  tego, co jest
wstrętne bogu. N ie oskarżałem sługi przed panem jego. N ie głodziłem  
(n ikogo). N ie wyciskałem  nikomu łez. Nie zabijałem. N ie  rozkazywałem  
(drugim ) zabijać. N ie sprawiałem nikomu cierpienia. N ie umniejszałem 
potraw (o fia rnych ) w  świątyniach. Nie umniejszałem chlebów, 
(o fia row anych ) bogom . N ie zabierałem  potraw  ofiarnych (przezna­
czonych dla) nieboszczyków . Nie popełniałem rozpusty w  miejscu czy- 
stem (nalcżącem  do ) boga miejskiego. Nic pow iększałem  ani nie po ­
mniejszałem m iary zbożow ej 3. N ie skracałem dłoni (gdym  m ierzył nią 
d łu gość )... N ie pow iększałem  (sprzedając swe tow ary) c iężarków  wagi. 
N ie pomniejszałem języczka u w agi h N ie odbierałem m leka od ust 
dziecka. N ie spędzałem bydła (m oich  sąsiadów) z pastwiska. N ie ło­
w iłem  ptaków  (należących  do ) bogów . Nie łapałem ryb w  jeziorach  
ic h 5. Nie tam owałem  w od y w czasie je j '6. N ie zagradzałem  (tam ą) 
w od y  płynącej (dokąd powinna). N ie gasiłem ognia w  czasie j e g o 7. . .  
N ie odpędzałem  trzód (należących do ) majątku (św iątyni jak iegokol­
w iek ) boga. N ie pow strzym yw ałem  (żadnego ) boga od lego, co mu się 
n a le ży8. Jestem czysty, jestem  czysty, jestem  czysty, jestem  czysty. 
Czystość m oja jest czystością tego w ielk iego Feniksa, który ży je  w  He- 
raklcopolis.

Czystość swą stwierdza zmarły czterokrotnie, zapewne ze względu 
na cztery strony świata, chcąc przez to zaznaczyć, że czystym byt wszę­
dzie, gdziekolwiek na ziemi przebywał: na wschodzie i na zachodzie, 
na północy i na południu.

Święty ptak Bojne (czapla czy żóraw), którego Grecy zowią Fe­
niksem (Phoinix) i o którym opowiadają cuda, czczony był właściwie 
w heliopolitańskiej świątyni słońca; dlaczego tekst powyższy lokalizuje 
go w Herakleopolis, trudno odgadnąć.

jego myśli i zamiary; dzięki temu nie potrzebuje z jego strony obawiać się 
żadnego niebezpieczeństwa, bo, znając je naprzód, potrafi go zawsze w  porę 
uniknąć- 1 Przydomek Osirisa.

* Właściwie: '»podwójną prawdę lub dwie prawdy«.
3 T. j. nie powiększałem miary, gdym kupował zboże u innych, ani nie 

pomniejszałem jej, gdym zboże innym sprzedawał.
* By oszustwo moje było mniej widoczne.
5 \V jeziorach bogom poświęconych, to znaczy należących do majątku 

świątyń.
' 6 Gdy płynie tak jak, wedle praw ludzkich i boskich, płynąć powinna,

by nawodnić pola uprawne. 7 Gdy jest komu potrzebny.
8 Albo też — bo i tak można również rozumieć to zdanie: — »Nie po­

wstrzymywałem boga w  wy chodach jego«, to znaczy »gdy wychodził ze swej 
świątyni na procesję«. \> '


